Marina Vlady, najmłodsza aktorka filmu z 
francuskiego (patrz artykuł na str 8—9) | 
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Kazimierz Majewski rozpoczął przed trzema laty pracę w xo- 
polni uGottwald” w ślalinogrodzie. Wtedy. Zołosli się do 
pracy w górnictwie jako pionier, teraz jest już przodującym 

jwaczem. Młodzież „Gottwalda" wybrała go swoim dele- 
9aiem na Festiwal 1 dzisiaj młody górnik gości w Warszawie 
rażem z najlepszymi dziewczętami i chłopcami z całej Polski 
Na naszym zdjęciu — Majewski na-swyme-stanowisku roboczym 


w p 

w murach mlasta. 
chyba pół Górnego 
jest. iezioro z-piękną „plażą, kajaki 1 co najważniejsze — dużo 
wodu. Po całodziennym wypoczynku — wieczorem można po- 
tańczyć na zabawie lub obejrzeć występy regionalnych zespo- 
łów artystycznych, urozmaicone licznymi  niespodztankami 


niedzielę lipcową niesposób wytrzymać 
Do Świerklańca zjechało się tego dniu 
Sląska. Wśród rozległego leśnego parku 


Wiele emocji przeżywała Warszawa w dniu Swięta Odrodze- 
nia. Otwarcie Pałacu Kultury i Nauki, wspaniała defilada 
wojsk lądowych t lotniczych, a po południu — inauguracyjny 
mecz Warszawa — Budapeszt na nowym Stadionie Dziesię- 
cłołecia. Przed meczem odbyły się pokazy gimnastyczne, 
w których wzięło udział 1200 sportowców. Przeszło 70 tysięcy 
widzów podziwiało występy i piękno nowego stadionu 


K'lkuset fotografów i operatorów jilmowych oraz jad tysiąc 
c Scola zac le 


dziennikarzy oczekiwało na _ lotnisk: 

szefów rządów czterech wielkich mocarstw. Niektórzy foto- 
grafowie skryli się przed słonecznym żarem w cieniu parasoli, 
inni — w cieniu aparatów filmowych, któruch — juk widzi” 
my. — zebrało się tu sporo. A nie zapominajmy, że zostala 
jeszcze kamera, za pomocą której wykomuno ta zdjęcie 


AZ 


| chosłowacja (pierwsza 


Montaż — w. Kaźmier- 
czak. Tekst — K. Mał- 
cużyński. Czyta — A. 
Łapicki. Montaż dźwię- 
ka — W. Chabros 


TEMATY, KRONIKI: Wi- 
zyta- przyjaźni (z pobytu 
premiera Otto Grotewohła 
na Śląsku i w Poznaniu). 
Zdjęcia: Z. Raplewski, K. 


Szczeciński, M. Wiesiołek. 


Przed Festiwalem  (de- 
legaci "na Festiwal z ko- 
palni „Gottwald* i z za- 
kładów ZISPO w Pozna- 
niu; ostatnie prace na sta- 
dionie festiwalowym). Zdję- 
cia: R. Gole, Z. Raplewski, 


K. Szczeciński. 

Sląska niedziela (w o0- 
środku  wczasowym w 
Świerklańcu). Zdjęcia: Z. 
Raplewski. 


Zawody hippiczne (frag- 1 


ment meczu Polska—NRD 
o międzynarodową nagrodę 


Bałtyku). Zdjęcia: J. So- 
wiński, 
Ze świata: ZSRR (ho- 


dowla owiec karakułowych 
w Tadżykistanie), Francja 
(zdobycie szczytu Mont 
Blanc na helikopterze), Cze- 

0- 
gólnopaństwowa spartakia- 


da- w Pradze). 


TEMATY KRONIKI: 
Święto Odrodzenia 22.VII. 
1944 — 1955 (uroczystości 


przekazania społeczeństwu 
polskiemu Pałacu Kiiltury 
i Nauki, wielka defilada 
wojskowa w Warszawie, 
otwarcie Stadionu Dziesię- 
ciolecia). Zdjęcia: F. Fuchs, 
R. Gole, W. Jabłoński, W. 
Janik, S. Sławkowski, <S. 
Sprudin, K. Szczeciński, M. 


Wiesiołek. Dźwięk: B. Jan- 
kowski. 
Ze świdfa: konjerencja 


Wielkiej Czwórki (reportaż 
z Genewy). 


J mał wydawnictw 


TYDZIEŃ W FILMI 


Powrót polskich filmowców z Wietnamu 


W lipcu powróciła , do 
Polski po przeszło sześcio- 
miesięcznym pobycie w 
Wietnamie delegacja  fil- 
mowców z Wytwórni Fil- 
mów Dokumentalnych w 
Warszawie: redaktor Hele- 
na Lemańska i operatorzy: 
Władysław Forbert i Ro- 
man Trzeszewski, 

Polska ekipa nakręciła w 


Telewizyjny film 


Warszawski Ośrodek Te- 
lewizyjny nadał w swym 
programie widowisko pt. 
„Spartakus”, cte na 
znanej książce Howarda 
Fasta pod tym samym ty- 
tułem, Widowisko to, w 
którym wzięło udział wie- 
lu znanych aktorów, m. in. 
C. Julski, J. Kostecki, 


Wietnamie wiele tysięcy 
metrów taśmy filmowej. 
Niektóre tematy z nadsy- 
łanych pocztą materiałów 
oglądaliśmy już w wyda- 
niach Polskiej Kroniki Fil- 
mowej. Obecnie nasi „wiet- 
namczycy* pracują. nad 
montażem Kiłku filmów do- 
kumentalnych ożyciu i pra- 
cy narodu wietnamskiego. 


o „Spartakusie” 


Krasnowiecki, C. Wołłej- 

ko reżyserował W. 

Sheybal, kostiumy i deko- 

racje zaprojektował J. M. 
er. 

Ze względu na wysokie 
walory artystyczne „Spar- 
takusa" to telewizyjne 
widowisko zostanie utrwa- 


W. lone na taśmie filmowej. 


Nowe filmy dla dzieci 


W Oddziałe Filmów Ry- 
sunkowych w - Bielsku 
trwają prace nad kilkoma 
filmami dla dzieci i nie 
dzieci. 


go. Będzie to yra na 
niechlujów zaśmiecających 
miejsca publiczne. 

Innym filmem  realizo- 
przez wytwórnię 


wanym 
w Bielsku jest „Pani Twar- 


dowska* reż. I. Marszał- 
ka. Realizacja tego trud- 
nego plastycznie filmu 
trwać będzie do końca 
bież. roku. Kiedy zobaczy- 
my „Panią Twardowską" 
na ekranie — nie wiadomo. 
Zenon Wasilewski reali- 
zuje w Oddziale Filmów 
Kukielkowych w Tuszynie 
film pt. „Dwie Dorotki" 
według  popułarnej bajki: 
Jan'ny Porazińskiej. Pro- 
jekty plastyczne przygo- 
towuje 'sam reżyser. 


POGONI 


„Stare Miasto" wzrusza holenderskiego widza 


W związku z uroczysto- 
ściami, które odbyły się w. 
dziesiątą rocznicę wyzwole- 
nia Holandii z niewoli hit- 
lerowskiej — w jednym 'z 
kin Rotterdamu odbyła się 
projekcja polskiego filmu 
dokumentalnego „Powrót 
na Stare Miasto", reż. J. 
Bossaka. Komentarz pióra 
pisarza francuskiego Ro- 
ger Vaillanda został pięk- 


nym poetyckim słowem 
przetłumaczony na język 
holenderski. Film o war- 
szawskiej Starówce wzbu- 
dził 'wszędzie powszechne 
uznanie i wzruszył głębo- 
ko rwidzów. Obecnie „Po- 
wrót ma Stare Miasto" 
wyświetlany jest w 150 ki- 
mach Holandii, tj. w pra- 
wie trzeciej części kin te- 
go kraju. 


R 


Ankieta o wydawnictwach filmowych 


Uczestnicy ankiety na te- 
filmo- 
wych, ogłoszonej w nume- 
rze 21 „Filmu”, na pewno 
nie mogą doczekać się wia- 
domości o wyniku losowa- 
nia nagród oraz omówienia 
plonu wypowiedzi. 

Otóż opóźnienie spowo- 
dowane zostalo... dużą ilo- 
ścią listów i ich na ogół 


„obszerną objętością. Otrzy- 


maliśmy przeszło 300 od- 
powiedzi, co jest liczbą 
wysoką uwzględniając spe- 
cyficzny charakter ankiety. 
Prawie połowę stanowią 
prace wiełostronicowe (nie- 
które po 10 i więcej stren 
maszynopisu), zawierające 
cenne, interesujące uwagi 
0 dotychczasowym dorob- 
ku wydawniczym w za- 
kresie filmu i o planach 
na przyszłość. W celu do- 
kładnego _ przestudiowania 


materiałów ankiety powq- 


łana została komisja, w 
skład której weszli przed- 
stawiciełe działu wydaw- 
nictw książkowych  Fil- 
mowej Agencji Wydawni- 
czej oraz redakcji tygod- 
nika „Film*. 

Rezultat badań komisji 
i sumaryczne wnioski an- 
kiety opublikujemy zapew- 
ne w końcu sierpnia br. 
Natomiast już wkrótce po- 
damy pełną listę osób 
wyróżnionych nagrodami. 

Uwaga! Oprócz nagród 
przewidzianych _ regulami- 
nem najlepsze prace otrzy- 
mają specjalne nagrody w 
postaci wartościowych ksią- 
żek i albumów, dodatko- 
we ne przez kie- 
rownictwo Filmowej Agen- 
cji Wydawniczej. 

A więc jeszcze t(ruchę 
<cierpiiwości, 

REDAKCJA 


NAGRODY PAŃSTWOWE 


ZA WYBITNE 


OSIĄGNIĘCIA 


W DZIEDZINIE FILMU 


Powołany niedawno przez Radę Ministrów Ko- 
mitet Nagród Państwowych przyznał w dniu 22 
lipca następujące nagrody w sekcji filmu: 


Nagrody 


ALEKSANDER FORD 
— za całość twórczo- 
ści i działalności fil- 
mowej. 

JERZY KAWALERO- 
WICZ — za realizację 


Nagrody 


STANISŁAW MILSKI 
— za rolę ojca Szczę- 
snego i majstra Czer- 
wiaczka w filmach „Ce- 
luloza" i „Pod gwiazdą 
frygijską". 

JÓZEF NOWAK — za 
rolę Szczęsnego w fil- 


1 stopnia 


filmów „Celuloza*i „Pod 
gwiazdą frygijską". 
STANISŁAW  WOHL 
— za działalność opera- 
torską w minionym 
dziesięcioleciu. 


II stopnia 


ALEKSANDRA ŚLĄ- 
SKA — za filmową 
działalność aktorską w 
minionym _ dziesięciole- 
ciu. 


iNagroda zespołowa — 
za realizację filmu „Go- 


Ć dziny  nadziei*: JAN 
mach „Celuloza* i „Pod 
gwiazdą frygijską". RYBKOWSKI —  re- 
' WŁODZIMIERZ PU-  ŻYSer, _ WŁADYSŁAW 
CHALSKI — za osiąg- FORBERT — operator, 
ńięcia twórcze w za- JERZY  POMIANOW- 
kresie filmów przyrod” SKI — autor scena- 
niczych. riusza. 
Wyróżnienia 
TADEUSZ JANCZAR RAPLEWSKI — ope- 
— za role w filmach  rator. 


„Piątka z ulicy Bar- 
skiej" i „Pokolenie". 

TADEUSZ ŁOMNICKI 
— za role w filmach 
„Piątka z ulicy Barskiej” 
1. „Pokolenie*. 

LUDWIK STARSKI — 
za działalność w zakre- 
sie scenariuszy  filmo- 
wych w miniońym dzie- 
sięcioleciu. 

LUCYNA WINNICKA 
— za rolę Madzi w fil- 
mie „Pod gwiazdą fry- 
gijską". 

Wyróżnienie zespołowe 
— ża realizację filmu 
„Gwiazdy muszą ' pło- 
nąć": ANDRZEJ MUNK 
— reżyser, _ WITOLD 
LESIEWICZ — reżyser, 
ROMUALD KROPAT — 
operator, _ ZBIGNIEW 


Wyróżnienie zespołowe 
za realizację filmu _„Po- 


kolenie*: ANDRZEJ 
WAJDA — reżyser, JE- 
RZY LIPMAN — opera- 


tor. 

Ponadto w sekcji pla- 
styki nagrodę II stopnia 
otrzymała TERESA RO- 
SZKOWSKA za twór- 
czość 'w dziedzinie sce- 
nografii teatralnej i fil- 
mowej. 

Za twórczość. w dżie- 
dzinie plakatu wyróż- 
niono JANA LENICĘ 
(m. in. za plakaty do 
filmów „Brama Nr 6" 
i „Zagubione dzieciń- 
stwo”) oraz JULIANA 
PAŁKĘ (m. in. za pla- 
kat do filmu „Rzym, 
godzina 11%). 


Odznaczenia przodujących 


pracowników 

w dniu Święta Odrodze- 
nia uchwałą Rady Państwa 
wielu przodujących praco- 
wników kinematografii 0- 
trzymało odznaczenia pań- 
stwowe. 

Krzyżem oficerskim orde- 
ru odrodzenia Polski od- 
znaczeni zostali: E. Rad- 
kiewiczowa — dyrektor 
WFD orax 5. Wohi — ope- 
rator filmowy. Złotymi 


kinematografii 

krzyżami zasługi odznaczo- 
no 10 osób, srebrnymi — 71 
1 brązowymi — 142. 

Spośród pracowników Fii- 
mowej Agencji wydawni- 
czej — złoty krzyż zasługi 
otrzymał redaktor naczel- 
ny WAW, W. Sternik, sre- 
brne krzyże zasługi otrzy- 
mali redaktorzy tygodnika 
„Film* — J. Giżycki i Z. 
Pitera. 


Z X MUZĄ NA FESTIWALU 


W ggrędku Filmowym V_ Festiwalu 
hasło „Film łączy i zbliża na- 
rody* nabiera konkretnej treści. Zbie- 
gają się tu nici łączące całość prac 
związanych z filmowaniem przebiegu 
Festiwalu przez 200 filmowców z 26 
krajów. Obok Cejlończyków można tu 
spotkać Egipcjan, Meksykańczyków, 
Urugwajczyków, a nawet przedstawi- 


cieli dalekiej Indonezji. Istna wieża 
Babel! 
Film potrafi przemawiać do ludzi 


wszystkich ras i kontynentów jednym 
wspólnym językiem — przyjaźni i bra- 
terstwa. Temu celowi służy wielka 
praca, którą podjęli nasi i zagraniczni 
goście — dwa barwne fikny o tym- 
czasowych tytułach „V Festiwał* i 
„Sztuka narodów", pięć specjalnych 
wydań Polskiej Kroniki Filmowej (w 
czterech językach), fiim o II Między- 
narodowych Igrzyskach Młodzieży, fil- 


my „Spotkania festiwalowe" i „Pieśni 
i tańce narodów** — to zaledwie mała 
część filmowych ambicji festiwało- 
wych. 


PRACA DZIEŃ I NOC. TEMPO... 


Jest jedna z wielu roześmianych mło- 
dzieńczych nocy festiwalowych. Mia- 
sto rozbrzmiewa odgłosem setek zabaw 
i korowodów. Ekipy filmowe pracują 
w świetle reflektorów, magnetofony 
nagrywają muzykę, śpiew. Wreszcie 
około północy Warszawa cichnie, stru- 
dzeni reżyserzy, operatorzy udają się 
na spoczynek. 


W Ośrodku Filmowym praca nie 
ustaje jednak ani na chwilę, Gdy wsta- 
nie dzień (wszystko musi być przygo- 
towane: transport, sprzęt, bilety i za- 
proszenia, tłumacze. Gdzieś w kącie 
stuka iwięc niecierpliwie maszyna do 
pisania. Powstaje tu biuletyn, który 
poinformuje gości o przewidywanej po- 
godzie, wyjaśni gdzie i kiedy będzie 
do dyspozycji sprzęt oświetleniowy, 
jakie warsztaty naprawią uszkodzone 
aparaty, naładują akumulatory, gdzie 
można kupić taśmę filmową. 


Dźwięczy telefon. Jutro o godzinie 
dziesiątej odbędzie się w sali kongre- 
sowej Pałacu Kultury wielki wiec w 
obronie praw młodzieży. Należy za- 
pewnić obsługę filmową! 


Mełdunek przyjęty. Już jutro wiec 
ten obejrzy na ekranie tysiące war- 
szawiaków, pojutrze cała Polska, za 
parę tygodni — cały. świat. 


Gdy umilkną fanfary obwieszczające 
koniec Festiwalu, w bagażu każdej de- 
Jegacji znajdą się jako pamiątki z Pol- 
ski filmy: „Nigdy więcej Oświęcimia', 
„Nie chcemy wojny atomowej", „Po- 
wrót na Stare Miasto* i specjalne wy- 
dania Polskiej Kroniki Filmowej. 


Grupa zagranicznych gości w redukcji tygodnika „, 


WŚRÓD TLUMACZY 


W pokojach tłumaczy Ośrodka panu- 
je bez przerwy ostre pogotowie, W każ- 
dej chwili któryś z zagranicznych go- 
ści może zażądać tłumacza, który 
spełnia także rolę przewodnika i o- 
piekuna. | 

Perłą zespołu tłumaczy iest młody 
zetempowiec Józef Berent, który wła- 
da doskonale językiem chińskim. Co 
prawda nie zna jeszcze 65 tysięcy pod- 
stawowych znaków pisowni chińskiej, 
ale jeżeli się studiuje jedwabnictwo 
w Hang Czou w Południowych Chi- 
nach... 


SPRAWY POKOJU I WOJNY 


Skoro świt przed gmachem Ośrodka 
słychać łoskot zapuszczanych motorów. 
Ekipy udają się w „festiwalowy ple- 
mer”. Francuza zainteresuje zapewne 
występ jego rodaków, Australijczyka — 
zawody żużlowe, a „Brazylijczyka pa- 
sjonuje problem sfilmowania ruin getta 
i Rynku Starego Miasta. Drugim pla- 
nem Festiwalu jest przecież Warszawa- 
miasto, gdzie tak wyraźnie widać bło- 
gosławieństwo pokojowej pracy, gdzie 
tak dobitnie odczuwa się jeszcze gro- 
zę wojny, okrucieństwo faszyzmu. I wy- 
daje się, że nasz brazylijski przyjaciel 
© dźwięcznych imionach Carlos Alber- 
to Gonza Barros tak właśnie chce przy- 
czynić się do utrwalenia pokoju. Po- 
przez film o Warszawie. 


SPOTKANIA, DYSKUSJE... 


Festiwal to jedyna w swoim rodzaju 
okazja do nawiązania kontaktów, wy- 
miany doświadczeń, poglądów, lepsze- 
go poznania się. Redakcję „Filmu* od- 
wiedziła m. in. grupa filmowców hin- 
duskich., Najpierw miła pogawędka 
przy kieliszku 'wina, śpiew w wyko- 
naniu Achli Sachdev, aktorki filmowi 
i Prema Dhawan -- kompozytora, a 
później. „Kukułeczka* w wykonaniu 
zespołu naszej (Redakcji i wycieczka 
'po Warszawie. 

Ośrodek Filmowy zorganizował w 
okresie Festiwalu wiele spotkań i wie- 
czorów dyskusyjnych. Odbywają się 
spotkania zagranicznych filmowców, 
aktorów i dziennikarzy filmowych z 
(polskimi filmowcami i dziennikarzami 
filmowymi, wycieczki do Wytwórni 
Filmów „Fabularnych .w Łodzi i do Wy- 
twórni Filmów Dokumentalnych w 
Warszawie. Ciekawie zapowiada się 
spotkanie  filmowców-amatorów, połą- 
czone z pokazem filmów amatorskich 
wielu krajów. Dla wszystkich chętnych 
otwarty jest także Klub Filmowca w 
lokalu SPATIF-u. Przy czarnej kawie 
i likierze można tam podyskutować, 
choćby z kierownikiem tej placówki, 
którym jest profesor Jerzy Toeplitz. 
A tematów znajdzie się na pewno 
snoro. (peł) 


ilm* 


Zdjęcia z filmu „Alkad z Zalamel*, reżyserii Marttna Heligjerga 
a potem reżyser Hellberg zaprasii ich do miasteczka filmowego, 


Wi zytła 
W niemieckiej szkole 
filmowej 


KORESPONDENCJA w: 


gdzie 


przyglądali się realizacji kllku 
asteśmy w _ Babelsbergu, 
iednej z licznych małych 
miejscowości pod Berlinem. 
Wiecie już zapewne, że tu 
mieszczą się ateliers filmowe 


DEFY. Ale nie tylko one. Zaraz 
się przekonacie. Wsiądźmy do 
autobusu, który czeka przed 
dworcem kolejowym. 

Jedziemy. Z lewej strony mi- 
jamy atelier wytwórni filmów 
oświatowych, z prawej — obser- 
watorium astronomiczne. Jesz- 
cze spore wzgórze i przy samym 
jeziorze, Gribnitz zatrzymujemy 


Jego studenci z wydziału reżyserskiego widzieli „Alkada* najpierw w teatrze, 
scen 


filmowej adaptacji tej sztuki 


się na końcowym przystanku 
Stąd już tylko parę kroków i 
slajemy przed budynkiem. nad 
którego wejściem widnieje na- 
pis: 


NIEMIECKA WYŻSZA SZKOŁA 
SZTUKI FILMOWEJ 


Wyższa szkoła filmowa — czy 
kiedykolwiek były takie w Niem- 
czech? Aby dawniej dostać się 
do filmu, trzeba było dać się 


Wiadomó, że do filmu stosun- 
kowo łatwo przyjść z teatru. Ale 
czy można wykształcić reżysera, 
operatora, scenarzystę filmowe 
go? Czy. zmysł artystyczny, zdol- 
ności, talent dadzą się zastąpić 
wkuwaniem? 

Przychodzimy właśnie w naj- 
bardziej odpowiednim czasie, by 
otrzymać odpowiedź na te py- 
tania. Zapisy i egzaminy wstęp- 
ne na rok szkolny 1955-56 jesz- 
cze trwają. 

Oto grupa kandydatów na wy 
dział reżyserski. Złożyli już swe 
ankiety personalne, podali mo- 
tywy dlaczego chcieliby praco- 
wać właśnie w zawodzie filmo- 
wym, załączyli na piśmie swe 
osobiste wrażenia z obejrzane- 


go wartościowego filmu i zo- 
stali zaproszeni na egzamin 
wstępny. 


Za chwilę stawać będą kolej- 
no przed stołem komisji egza- 
minacyjnej. _ Spójrzmy — czyje 
groźne oblicza widać po drugiej 
stronie stołu. 

Reżyser Martin Hellberg (chy- 
ba nie trżeba go przedstawiać, 
znamy dobrze jego „Skazaną 
wioskę"), Gerhard Klein — re- 
żyser filmów fabularnych, Giin- 
ter Klein z wytwórni filmów 
dokumentalnych, poza tym pe- 
wien scenarzysta, pewien lektor 
biura scenariuszowego i pewien 


kompozytor. 
Uwaga! Wchodzi pierwszy 
kandydat. t 
— Prosimy, niech pan podej- 
dzie bliżej, śmiało! Chcieliby- 
zadać panu parę pytań, do- 
wiedzieć się pewnych rzeczy, 


usłyszeć pańskie zdanie... 

Naprzód coś niecoś z literatu- 
ty i historii sztuki, trochę z ar- 
chitektury, Trzeba przyznać, że 
nie wymaga się tu za wiele, 

A oto obraz francuskiego ma- 
larza, 

— Niech pan nam powie coś 
o tym obrazie, o jego wymowie 
i kompozycji... Gdyby chciał go 
pan pokazać ma ekranie, w ja- 
kiej kolejności  uszeregowałby 
pan poszczególne fragmenty? 

4 teraz proszę posłuchać. Oto 
różne podkłady muzyczne do 
wiersza Goethego: 


Na rozłogu zakwitł krzew — 
Różyczka w czerwieni, 
Młody chłopiec ku niej biegł... 


— Czy melodia Schuberta, czy 
też Lehara bardziej odpowiada 
tekstowi? 

Podczas takiej rozmowy łatwo 
dostrzec czy kandydat posiada 
na tyle zdolności muzycznych. 
'by mogły one zaspokoić wyma- 
gania twórczości filmowej, 


KTO STUDIUJE? 


Operatorzy są zazwyczaj na- 
miętnymi fotografami, ałe nie 
trzeba tego brać odwrotnie i 
mniemać, że każdy kto psztyka 
migawką to już urodzony ope- 
rator. Zdjęcia, które przynoszą 
1 pokazują kandydaci, zdradzają 
od razu wyborem tematu, kom- 
pozycją i oświetleniem, czy ich 
autor umie myśleć w obrazach 
i poprzez obraz się wypowie- 
dzieć. Z tym łączy się znów 
sprawa innych wiadomości — z 
fizyki, chemii — niezbędnych do 
właściwego posługiwania się .po- 
mocniczymi narzędziami z zakre- 
su techniki operatorskiej, 

Kandydaci na wydział drama- 
turgii „filmowej muszą przedło- 
żyć swe prace literackie. Będą 
z nich bowiem albo scenarzyści, 
albo krytycy i teoretycy, albo 
redaktorzy czy też pracownicy 
programowi, którzy muszą współ- 
pracować z literatami. 

Kto chce być kierownikiem 


produkcji musi dać dowód swych 
uzdolnień organizacyjnych. 

Przyjęcie na wydział aktorski 
odbywa się tak samo jak do 
szkoły teatralnej. Młodzi akto- 
rzy staną po raz pierwszy przed 
kamerą filmową pod kierunkiem 
swoich kolegów operatorów i re- 
żyserów podczas praktycznych 
zajęć w szkole. 


CZEGO SIĘ UCZYMY? 


Studia trwają cztery do pię- 
ciu lat. Domyślacie się, że pro- 
gram zajęć jest obszerny i róż- 
noródny: historia literatury i 
sztuki, języki i sport, pokazy 
filmowe i dyskusje. Rzeczą waż- 
ną jest, by student każdego wy- 
działu był także obznajmiony z 
pracą swego sąsiada z innego 
wydziału przynajmniej w  za- 
kresie podstawowych zagadnień. 
Reżyser musi wiedzieć czego 
może i powinien żądać od swego 
operatora. Obaj powinni rozu- 
mieć, że kierownik produkcji 
nie wskutek jakiejś ignorancji 
spraw artystycznych wymaga 
ścisłego przestrzegania termina- 
rza i planu zajęć. 

Już: od samego początku nau- 
ki studenci pierwszego roku wy- 
działu reżyserskiego i operator- 
skiego mają już do czynienia 
% zadaniami o charakterze arty- 
stycznym. 

Na przykład: 

„Ranek w naszym internacie" 

Ilość taśmy jest ograniczona. 
Za pamocą kilkunastu ujęć trze- 
ba uzmysłowić widzowi, że jest 
że chodzi o internat, że 
na ekranie widać studentów 
szkoły filmowej. Trzeba poka- 
zać jak przy rannym wstawa- 
niu ujawniają się próżne charak- 
tery ludzi. 

Albo: 

„Na przejeździe kolejowym" 

Jak wygląda rampa, kto ją 
obsługuje i jak  funkcjonu- 
je? Jak zachowują się pojazdy 
1 przechodnie? 

Albo: Ę 

„Od czego żaczyna się praca 
piekarza” 


NASI WYKŁADOWCY 


Niemiecka Wyższa Szkoła Fil- 
mowa mie jest uniwersytetem 


posiadającym własny stały sztab . 


profesorów i docentów. Ci co tu- 
taj wykładają, to ludzie o wie- 
łoletniej praktyce filmowej, a 
zarazem czynni na polu realiza- 
torskim twórcy. 

Dyrektor szkoły, prof. dr Kurt 
IMaetzig, twórca znanych fil- 
mów, nie zaprzestał swej zawo- 
dowej pracy. reżyserskiej. Ma 
to tę swoją dobrą stronę, że mo- 
że on w każdej chwili wezwać 
słuchaczów do znajdujących się 
opodal ateliers DEFY, gdzie kręci 
jakąś ciekawą scenę, i zapoznać 
ich z jej realizacją. 

Albo kierownik wydziału re- 
żyserskiego, Martin Hellberg... 
Któregoś wieczoru zabiera swych 
słuchaczów do teatru w Berlinie, 
zapoznaje ich: ze swą insceniza- 
cją sztuki „Alkad z Zalamei", 
a innego dnia zaprasza ich do 
miasteczka filmowego, gdzie 
właśnie realizuje filmową adap- 
tację tejże sztuki. 

Teraz młodzi filmowcy mogą 
zobaczyć, jak  transponuje się 
na ekran klasyczne dzieło Cal- 
derona. 

Słuchacze innych wydziałów 
otoczeni są rówńież fachową i 
troskliwą opieką pedagogów. 

Pracami operatorów (niestety, 
nie ma jeszcze wśród nich ani 
jednej niewiasty!) Kieruje dr 
Wilkening, dyrektor techniczny 
DEFY. O przyszłych kierowni- 
ków produkcji troszczy się do- 


Patrząc na ostaty 
(Na naszym zd; 


świadczony w tej dziedzinie fa- 
chowiec Giinter Althaus. 

Wydział aktorski dopiero się 
organizuje. Jego kierownictwo 
nie jest jeszcze ustalone, 


PO SKOŃCZONYCH STUDIACH 


Prawie pięćdziesięciu słucha- 
czów studiuje obecnie w 'Babels- 
.bergu. Na każdym wydziale jest 
ich przeciętnie dziesięciu. Około 
pięćdziesięciu nowych będzie 
przyjętych 1 września br. Na te 
pięćdziesiąt wolnych miejsc kan- 
dyduje prawie tysiąc osób! 

Fałszywe wyobrażenie o (il- 
mie, jako o fabryce snów, jest 
jeszcze dość rozpowszechnione. 
Ale gdy sekretariat szkoły ro- 
ześle kandydatom kwestionariu- 
sze i poinformuje ich o stawia- 
nych wymaganiach jak również 
o okresie trwania studiów (4—5 
lat) — zgłosi się w terminie już 
tylko połowa. Po przejrzeniu 
nadesłanych prac kandydatów— 
odpadnie znowu część. 

W ciągu czterech najbliższych 
lat liczba  słuchaczów szkoły 
wzrośnie do dwustu pięćdziesię- 
ciu. W tym czasie szkoła musi 


Kurt Maetzig, 
Wyższej 


dyrektor niemieckiej 
Szkoły Sztuki Filmowej 


przygotowania do zdjęć również można się wiele nauczyć: 
— filmowanie jednej ze scen „Alkada 


z Zalamet") 


skończyć z lokalowym prowizo- 
rium i uzyskać specjalne pomie- 
szczenie. Własne atelier i inter- 
nat, zamiast dotychczasowego 
zamku Babelsberg, są już w bu- 
dowie. 

Możemy się spodziewać, że po- 
czynając od roku 1960 każdej 
wiosny trzydziestu pięciu reży- 
serów, operatorów i kierowni- 
ków produkcji opuszczać będzie 
szkołę. Nie 'wliczamy tu akto- 
rów i dramaturgów, którzy 
średnio tyłko przechodzić będ: 
po ukończeniu studiów do pro- 
dukcji. 

Czy dla wszystkich absolwen- 
tów znajdzie się praca? 

Trzeba pamiętać, że szkoła 
kształci kadry nie tylko dla pro- 
dukcji fabularnej. Wytwórnie 
filmów dokumentalnych, oświa- 
towych, kukiełkowych, rysunko- 
wych i szkolnych, kronika fil- 
mowa i dubbing — czekają tak- 
że na młodych filmowców. 

Tak oto rosną nowe kadry 
młodzieży filmowej w Niemczech 
— przyszłość naszej odrodzonej 
kinematografii. 

NORBERT PESCHKE 
Berlin, w lipcu 


Martin Hellberg, znany reżyser DEFY 


ł kierownik wydziału reżyserskiego 
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. 
krajach socjalizmu film do- * 


Kkumentalny jest jednym 

2 najbardziej masowych 
środków  ideowo-wychowawczego 
oddziaływania na miliony wi- 
dzów. We wszystkich swoich po- 
staciach — jako krótkometrażo- 
wy reportaż, felieton filmowy, 
czy to wreszcie jako pełny, dłu- 
gometrażawy twór sztuki filmo- 
wej — obók fibmu fabularnego i 
oświatowego — spełnia nie tylko 
codzienną służbę informacyjno- 
poznawczą, ale przede wszystkim 
— publicystyczną. 

Radzieckie filmy przepaja duch 
humanizmu i patriotyzmu. Anmia 
twórców i działaczy publicystyki 
filmowej w Związku Radzieckim 
rozwija bowiem piękne trady- 
cje z okresu pierwszych pięciola- 
tek i wielkiej wojny narodowej. 
W duchu tych tradycji nakręco- 
no takie filmy, jak „Morze pło- 
nie*, „Wiełkie polowanie", „Linia” 
kolejowa 'w tajdze", „Pierwsza 
wiosna”,  „Rozbudzone stepy”, 
„Ofensywa przeciw  ugorom*, 
„Podróż po Indonezji", oraz takie 
jak wypuszczone na ekrany 0- 
statnio filmy „Wietnam* czy 
„Biegun Północny — 5*, Filmy 
te odzwierciedlają oblicze dnia, 
opowiadają o najważniejszych i 
najciekawszych wydarzeniach 
krajowych i międzynarodowych, 
kreślą sylwetki wybitnych łudzi 
-- nowatorów mauki i techniki, 
wynałazców i odkrywców, boha- 
terów pól kołchozowych. 

Mimo wszystko ogólny stan 
fiinu dokumentalnego —  fil- 
mowców radzieckich bynajmniej 
nie zadowala. Na łamach prasy 
1ilmowej i artystycznej oraz w 
organizacjach filmowców toczą 
się ożywione dyskusje o publicy- 
styce filmowej. 


many reżyser filmów doku- 

mentalnych R. Grigorjew w 

referacie pt. „Postać czławie- 
ka w kronice filmowej" omówił 
konieczność odtwarzania istot- 
nych bohałerów filmów doku- 
mentalnych. Losy ludzi snują 
dramaturgiczną kanwę filmu, je- 
go swoisty wątek, który w filmie 
dokumentalnym konstruuje się 
wydarzeń rzeczy- 
ra się na realnych 


Jako wzór takiego ujęcia pro- 
biemu — pokazania  prawdzi- 
wych ludzi, uchwyconych w' pro- 
cesach przezwyciężania trudności 
— Grigorjaw przytacza wspom- 
niane iwyżej filmy: . „Pierwszą 
wiosnę* i „Morze płonie", Głów- 
ną przyczyną zaniedbania spra- 
wy pełnego pokazania czło- 
wieka (w niektórych filmach z 
przeszłości — Grigorjew upatruje 
w błędnym stosunku filmowców 
do filmu dokumentalnego. Pano- 
wał wśród nich pogląd, że środ- 
kami dokumentalnymi rzekomo 
nie można odsłonić postaci czło- 
wieka, gdyż ma ło być ponoć 
wyłączną domeną filmu fabular- 
nego. 

W centrum uwagi twórczej 
publicystów filmowych musi 


jednak być człowiek, jego prze-. 


życia i uczucia. 

„Bardzo ważną rzeczą jest (cy- 
tuję Grigonjewa). by o wydarze- 
niach opowiadać poprzez szcze- 
góły w zachowaniu się, odczu- 
wamiu ludzi. Właśnie dzięki ta- 
kim  szczególonn w „Pierwszej 
wiośnie" widzimy, że ludzie ule- 


6 


Radziecka 


publicystyka ekranowa 


gają zmęczeniu, doznają radości, 
bawią się, wybuchają gniewem, 
snują marzenia. W filmie tym 
mamy nie tylko reportaż z wy- 
darzeń, ale i jeżeli można się 
tak wyrazić — z uczuć". 


dyskusji rozlegały się gło- 
sy, że podobnie jak w wy- 
'wodzących się od Gorkiego 
radzieckich tradycjach reportażo- 
wych i publicystycznych, tak i w 


siłą powinna być idea. 
przewodnia znajduje wyraz we 
wszystkich postaciach i formach 


Przykładem dobrej publicystyki 


artystycznych środków filmu do- 
kumentalnego: w pejzażu i dia- 
logu, 'w wizerunkach postaci i w 
bezpośrednich wypowiedziach 
publicystycznych. Istota publicy- 
styki fibqmowej tkwi bowiem w 
sile uogólnienia, w mocy ideowe- 
go ładunku obrazów filmu doku- 
mentalnego. Siłę uogólnienia wy- 
tycza jasno  wykrystalizowany 
pomysł twórczy. Zarys tej idei 
przewodniej, zapowiedź wciele- 
nia pomysłu — zawiera scena- 
riusz. 

Właśnie nad sprawą scenariu- 
sza w filmie dokumentalnym, a 
zwłaszcza 'w kronice filmowej — 
rozgorzała ożywiona polemika. 
Wszczął ją W. Jeszurin w opubli- 
kowanym na łamach pisma „S0- 
wietskaja Kultura" artykule pt. 


„O bojowy reportaż filmowy”, 
wysuwając tezę, że zdolnemu 
operatorowi — scenariusz nie 


jest potrzebny. Do zrealizowania 
kroniki filmowej wystarczy ope- 
ratorowi dobrze przemyślany, o- 
pracowany plan zdjęć, scenopis, 
który stanowić ma dramaturgicz- 
ny kościec filmu. 


Twierdzenie to. Jeszurin zilu- 
strował na przykładzie pracy 
CA operatorów, twór- 

rdzo dobrych fihnów do- 
REGRĘŃ Operator S. Ko- 


flotyśli  wiełorybniczej 
do Antarktydy — bez scenariu- 
sza i bez pomocy reżysera. Rów- 
nież i inne filmowe reportaże 
podróżnicze  zreałizawano bez 
specjalnego scenariusza. 


ekranowej był film 


ielu uczestników dyskusji 
ie podzieliło pogłądu Je- 

szurina. Wywodzili oni, że 
reżysera w jego funkcjach za- 
sadniczo nie może zastąpić ope- 
rator, podkreślali znaczenie sce- 
nariusza i tekstów w kronice (il- 
mowej, akcentowali konieczność 
utrzymania ścisłej więzi twórczej 
filmowców z pisarzami i dzienni- 
karzami. Niemniej jednak wszy- 
scy zgodnie wysuwali potrzebę 
dalszego podniesienia znaczenia i 
roli operatora jw filmowej twór- 
czości' reportażowej i publicysty- 


„Wielkie polowanie* 


Na naradzie filmowców reży- 
ser R. Karmen tak określił wy- 
magania stawiane operatorom: 

„Operator powinien być dzien- 
nikarzem, żarliwym _ publicystą, 
powinien umieć uogólnić zjawi- 
ska, widzieć ich tendencję roz- 
wojową, umieć Ró swój sto- 
sunek do spraw i zjawisk od- 
twarzanych*. 

W dyskusji o filmie dokumen- 
talnym wypowiedziało się także 
wielu operatorów. Zajmujący ar- 
tykuł o poszukiwaniu nowych 
środków wyrazu w pracy opera- 
torskiej opublikował iw piśmie 
„Sowietskaja Kultura" operator 
Wł. Miłcosza. 

Gdy mowa o nowatorstwie w 


„ publicystyce filmowej, warto za- 


znaczyć, że w dyskusji wypłynę- 
ła też sprawa nowej formy pur- 
blicystycznej — filmowego felie- 
tonu satyrycznego. 


problemem ożywienia, wzmo- 
żenia ruchliwości publicy- 
styki filmowej ściśle wiąże 
się postulat jej maksymalnej ope- 
ratywności, zdolności do chwyta- 
nia życia i wydarzeń na gorąco. 
W przebiegu dyskusji zapropono- 
wano, by reportaże. filmowe wy- 
świetlano najpóźniej w ciągu ty- 
godnia od daty PARY 
wydarzeń. 
Pozostaje wyrazić przekona- 


nie. że Tadziecka dyskusja bę 


dzie dla twórców publicystyki 
tiamowej interesującym mat 
łem. pomocnym w jakimś, stop- 
niu i gołskiemu fiknowi doku- 
mentalnemu, znanemu zresztą z 
wysokiego poziomu. 

JÓZEF SPINC 


* wymyślą jakiś 


Czy to naprawdę 
film kukiełkowy? 


rudno byłoby dzisiaj do- 
ciec kto wymyślił u nas 


denerwująca znaw- 


yw. 
Z góry należy przestrzec, „że 
błąd terminu  „kukiełkowy"” 
nie jest anomalią rangi takich 
nazw, jak „kinofikacja" czy 
leż jrąkiady zbiorowego ży. 
W pierwszym wy- 
padku nazwa brzmi po prostu 
miesznie, w. drugim -- brzyd: 
ko. Jeżeli chodzi o film ,, 


„kletkowy" — brzmi miewiiści: 


wie i fałszywie informuje o 
tym rodzaju filmu anim 
nego, który posługuje się 


"Kukiełka jest co prawda 
Ika, „ale tylko Jedna x licz 
nych gatunków Jalek, nie uży- 
waną w flimie chyba! zupełnie. 
Jest to bowiem lalka na pa- 
tyku, z lużno umocowanymi 

kończynami 1 _nieruchomi 
podczas gdy nasz 


zowanymi, ruchomymi na 
wszelki możliwy sposób | po- 
ruszanymi przez ustawianie 
ich w odpowiednich pozach. 
Obok kukiełek — jeszcze ja- 
Wajkie picypkii  kuktsi ozmeb 

'hanizo itp. są również 
przecież nie mówi- 


nie wiadomo czemu — „film 

kukielkowy*. 

Niedawno ukończony został 
pól! I 


nie zawsze da się nazwę 
tanku przypisać: takżę csie: 
mu rodzajowi. 

I wobec tego kukiełce nale- 


twórni Flimów_ Fabularnyci 
„Oddział Filmów Lalki 


Wszystkie fllmowe i niefll- 
mowe lalki GER ich twórcy 
1 entuzjaści o, nazwę 
„film talkowył 1 tylkoj-Ć 
lalkowy. 
M. 3. 


OD REDAKCJI. Uwagi auto- 
ra a, notatki wydają 


rowego żywienia" lu 
fikacja" — jeżeli 
nie, to w każdym razi 
tensjonalnie. Nie używ: 
dziś słowo „animować" pocho- . 
dzi z łaciny | znaczy po pol- 
sku: zachęcać, ożywiać, doda- 
wać odwagi. Stąd popularne 
powiedzenie: „dodał mu ani- 
muszu”. Ale „film antmowa- 
ny" | „animator« — to zape- 
wne niezbyt fortunna pożycz- 
ka z włoskiego („animare« — 
po włosku — ożywiać). Je- 
żeli więc nasi. „animatorzy: 
wezmą do serca uwagi ob. 
H. J. | wprowadzą w użycie 
termin „film lalkowy zamiast 
niefortunnego „filmu kukiel- 
kowego”, niechże przy okazji 
„łudzki* ter 
min, który by zastąpił pre- 
tensjonalnie, obco i niezrozu- 
miale Gla zwykłego  śmiertel- 
nika brzmiącą nazwę  „fllm 
animowany". Udany termin 


będziemy x zapałem xezpaw- 
szechniać. 


*y pars pro tolo (łac) 


część za całość, np. gdy mó- 
* wimy: „własny dach”, zamiast 
„własny dom”, 


Młode kadry kinematografii bułgarskiej 


rudno właściwie mówić o 

młodych i starych kadrach 

bułgarskiej _ kinematografii, 
tej kinematografii, która jest 
przecież tak młoda i której wiek 
pokrywa się miemal z wiekiem 
młodej Republiki Bułgarskiej. 

ŻA 'w dalekiej przeszłości 
próby stworzenia własnej kine- 
matografii. Byli pionierzy tej 
sztuki, jak Wasyl Gendow, który 

. jeszcze w roku 1910 zrealizował 
pierwszy film bułgarski, była 
grupa pionierów filmowych — 
Aleksander Wazow, Bonczo Ka- 
rastojanow, Borys Greżow i in- 
ni. Ale efekty ich pracy były ni- 
kłe. Powstałe do 1944 roku filmy 
nie przedstawiały specjalnej war- 
tości. Trudno zresztą było tym 
pionierom sztuki filmowej two- 
rzyć w warunkach zupełnego o- 
samotnienia. 

Ale od momentu znacjonalizo- 
wania przemysłu filmowego (do- 
kładnie od grudnia 1947 roku) 
kinematografia bułgarska zapisa- 
ła już na swym koncie 12 filmów 
pełnometrażowych, przeszło 250 
dokumentalnych, przeszło 500 
kronik filmowych, dziesiątki fil- 
mów rysunkowych, naukowo-po- 
pularnych, instruktarzowych i 
innych. 

Korzystając z opieki i pomocy 
państwowych władz — młode ka- 
dry filmowe uzyskały odpowied- 
mie warunki nauki i pracy, 0- 
krzepły i stworzyły dzieła, któ- 
re są już dowodem istnienia na- 
rodowej bułgarskiej sztuki filmo- 
wej. Wielokrotnie już godnie re- 
prezentowały tę sztukę na mię- 
dzynarodowych festiwałach. Fil- 
my „Alarm", „Danka”, „Bohate- 
rowie września" i „Szturm na 
Plewnę* — uzyskały przecież na- 
grody i zaszczytne wyróżnienia 
na takich festiwalach. 


W chwili obecnej twórcze ka- 
dry kinematografii bułgar- 
skiej można podzielić na dwie 
grupy: pierwsza to ci, którzy 
wyrośli i wiedzę filmową zdobyli 
sami w okresie powstawania buł- 
garskiej kinematografii, drugą — 
stanowią twórcy, którzy kształ- 
cili się w uczelniach filmowych 
Związku Radzieckiego i krajów 
demokracji ludowej. 

Spośród pierwszej grupy wy- 
różniają się reżyserzy: Zacharyj 
Żandow (jego film dokumentalny 
„Ludzie w obłokach" otrzymał 
nagrodę w Wenecji, a film fabu- 
łarny „Alarm* został nagrodzony 


Ścena z filmu 


Trójka młodych bohaterów filmu „Alurm* 


w Karlovych Varach) i Anton 
Marinowicz oraz operatorzy — 
Karastojanow, Choliołczew i Emil 
Raszew. Razem z Żandowem pra- 
cuje wychowanek moskiewskiego 
Instytutu Filmowego scena- 
rzysta Ange! Wagensziein. Oni 
też razem zrealizowali film pt. 
„Bohaterowie września”, nagro- 
dzony w roku 1954 w iKarlovych 
Varach. 

Anton  Marinowicz rozpoczął 
pracę jako skromny tłumacz w 
studiu filmowym. Po pewnym 
czasie spróbował swych sił jako 
reżyser filmu dokumentalnego. 
Następnie zrealizował film „Iwan 
Susanin* według spektaklu ope- 
rowego. W roku 1951 razem z 
Syrczadżyjewem stworzył pełen 
werwy i humoru film pt. „Pora- 
nek nad ojczyzną”. 

Ci sami twórcy zrealizowali 
w r. 1953 film według scenariu- 
sza Wagenszteina i Oliwera. pt. 
„Nasza ziemia”, Obecnie Marino- 


„Pieśń 0. człowieku” 


wicz pracuje nad filmem według 
scenariusza Wagenszteina „Żebro 
Adama". 


Najwybitniejsi i najbardziej 
aktywni operatorzy to Karasto- 
janow, Oholiołczew i Raszew. 


Każdy z nich reprezentuje swój 
indywidualny styl. Pod ich opie- 
ką kształcą się też młodzi adep- 
ci sztuki operatorskiej. 


Wychowankowie radzieckich 

szkół filmowych stanowią 
prawie połowę kadry scenarzy- 
stów. Obok wspomnianego już 
Wagenszteina pracuje Christo 
Ganew (autor scenariusza „Pieśń 
o człowieku" i współautor „Dwóch 


zwycięstw"),  Burian__ Enczew 
(autor scenariusza  „Dymitrow- 
gradców" i  moweli „Święto”), 


Chmisto Santow opracowujący o0- 
becnie scenariusz o wielkim re- 
wolucjoniście bułgarskim Christo 
Botewie i wielu innych. 


Z moskiewskiego Instytutu Fil- 
mowego wyszło też wielu mło- 
dych bułgarskich reżyserów, jak 
uczniowie Michała Romma — 
Dako Dakowskij (jego reżyserii 
był pierwszy bułgarski film o te- 
matyce wiejskiej „Niespokojna 
droga*) i Borysław Szaralijew, 
który reżyserował „Pieśń o czło- 
wieku*, 

Młodzi reżyserzy Duczo Mun- 
dow i Mikołaj Korabow kończą 
obecnie realizację wspomnianego 
wyżej filmu „Dymitrowgradcy*, 
a Janko Jankow, który wraz 
2 reżyserem radzieckim Wasilie- 
wem zrealizował film „Szturm 
na_Plewnę*, samodzielnie reż, 
seruje obecnie film pt. „Stało się 
to na ulicy*. 

Wychowankami polskiej szkoły 
filmowej są: Jakim Jakimow (re- 
zyser filmu „Ślady zostają”) oraz 
operatorzy — Georgij Karajorda- 
now i (Bogomił Pietkow. 

Akademię w Pradze ukończyli 
Kirił Iiczew, Łada 

Iżi jewa, Janusz Wazow i Ju- 
lij "Stojahow: Tych troje ostat- 
nich specjalizuje przede wszy- 
stkim w dziedzinie filmu doku- 
mentalnego. 


z agadnienie kadr aktorskich 

jest sprawą, specjalną. Istnie- 
je w Bułgarii cała plejada do- 
brych aktorów, ale są to aktorzy 
teatralni i praca w teatrze nie 
bardzo „pozwala im na nagrywa- 
mie filmów. 

Z tej kadry aktorskiej widzie- 
liśmy dotychczas w filmach — 
obok lwana Dymowa, Kisimowa. 
1 Stefana Sawowa — młodych 
aktorów: Mirosława  Mindowa, 
Georgija Georijewa, Asena Miła- 
nowa, Iwana Stefanowa i wielu 
innych. Jednakże — ogólnie bio- 
rąc — odczuwa się brak sił ak- 
torskich. 

Z uwagi na to Wyższy Instytut 
Sztuki Aktorskiej kształci obec- 
nie również aktorów filmowych. 
Z tej jeszcze nielicznej grupy w. 
chowanków Instytutu na szcze- 
gółną uwagę zasługuje Bratanow, 
który w trzech kolejnych fil- 


mach stworzył ciekawe trzy 
kreacje aktorskie. 
Kinematografia bułgarska u- 


porczywie walczy o podniesienie 
zarówno jakości, jak i ilości wy- 
puszczonych filmów. Poważna 
część tego zadania spada na bar- 
ki młodych kadr filmowych. 


CHAIM OLIWER 


Scena z filmu „Poranek nad ojczyzną” 


AN 


(Korespondencja wlasna) 


firmamencie zna- 
Nimi aktorskich 
naszego filmu i tea- 
tru pojawiły się niedawno 
cztery młode dziewczyny, 
które swym talentem zdo- 
były najpierw Paryż, a po- 
tem całą Francję. Chciał- 
bym więc przedstawić je 
moim polskim czytelnikom 
i miłośnikom filmu. 


MARINA VLADY 


najmłodsza z najrałodszych, 
liczy bowiem zaledwie sie- 
demnaście lat — pochodzi 
z rodziny artystycznej. Jej 
matka była tancerką, oj- 
ciec — dość znanym bary- 
tonem. Trzy starsze sio- 
stry zadebiutowały _nie- 
dawno jako tancerki i 
zna je cały Paryż. Dziś 
zresztą i one są już w fil- 
mie. 

Marina występowała naj- 
pierw w wielu filmach wło- 
skich. Krytycy oceniali jej 
role bardzo wysoko, ale 
prawdziwą sławę zdobyła 
sobie francuskim filmem 
„Przed potopem". Mimo 
stale wzrastającej sławy 
aktorskiej, zgoła niezwy- 
kłej w tak młodym wie- 
ku -— Marina Vlady jest 
nadal skromną i szczerą 
dziewczyną. Czy muszę do- 
dawać, że jest bardzo mi- 
la? 


ISABELLE PIA 

jest tylko o parę miesięcy 
starsza od Mariny. Jest 
oczywiście znacznie mniej 
znana niż Marina, ale ostat- 
nio sporo się o niej mówi 
w artystycznych kołach Pa- 
ryża w związku z filmem 
„Przyszłe gwiazdy* (tytuł 
oryginalny — „Futures ve- 
dettes"), w którym! zagra- 
ła główną rolę. Talent ma 
wielki — to pewne. 

Isabelle Pia jest na naj- 
lepszej drodze do zrobienia 
tego. co się popularnie na- 
zywa „wielką karierą av- 
tystyczną”. Kocha swój za- 
wód, wiele pracuje nad 
sobą, jest skromną dziew- 
czyną i — jek sama mó- 
wi — bez sztuki nie wyo- 
braża sobie życia. 


NELLY BORGEAUD 


pochodzi ze Szwajcarii i od 
niedawna dopiero jest w 
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AŻZOaycz0t W DSO OFE Bec 


Paryżu. Nieco starsza od 
swych dwóch poprzednio 
przedstawionych koleżanek. 
Przez dwa okrągłe 'sezony 
grała główną rolę kobiecą 
w sztuce teatralnej Gra- 
hama Greena pt. „Salon” 
(tytuł oryginalny — „Li- 
ving room*) i z teatru tra- 
fiła do filmu. Pokazała co 
umie w filmie Andrć Ca- 
yatte'a pt. „Czarne akta". 
Dziś jest uważana już po- 
wszechnie za bardzo uta- 
lentowaną młodą artystkę. 

Ta młoda Szwajcarka 
jest ulubienicą całego Pa- 
ryża. Ubóstwia wprost swój 
zawód, teatr i film. Obec- 
nie nakręca w Niemczech 
nowy film, już jeko żo- 
na swego niedawnego part- 
nera ze sztuki „Salon*, 
Yves Vincenta. 


NICOLE OOURCEL 


od dawna już jest znana w 
Paryżu jako jedna z naj- 
wybitniejszych aktoreknaj- 
młodszego pokolenia. Za- 
częła karierę artystyczną w 
filmie, ale wkrótce porwała 
ją scena. 1 właśnie na s 
nie rozkwitł jej talent. 
Wróciła do filmu już jako 
dojrzała aktorka. Dowo- 
dem tego był film „Cza- 
rownice z Salem", w któ- 
rym grała razem z Yves 
Montandem i Simone Się- 
noret. 

Nicole, najstarsza z tych 
czterech młodych artystek, 
nie robi z siebie nigdy 
„wielkiej gwiazdy”, nigdy 
nic nie mówi o sobie, jest 
skromniutka niczym kopciu- 
szek z bajki. Dużo pracuje. 
pilnie studiuje klasyczną 
literaturę oraz historię tea- 
tru i fihnu. 


e- 


Cały Paryż uznaje wiel- 
Kie talenty tych czterech 
młodych dziewczyn. cały 
Paryż je zna i kocha. Wie- 
zy, że osiągną bne jeszcze 
niejeden sukces urtystycz- 
ny; jeżeli oczywiście nadal 
będą takie same jak dziś, 
tzn. skromne, szczere, pra- 
cowite i zakochane w swym 
zawodzie. Wierzymy. że 
sukcesy nie przewrócą im 
w głowie. 


SIEFE 


'!SABELLE PIA 


Drukujemy poniżej 
© amatorskiej produkcji filmowej w. Anglit. 
od amatorskiego ruchu angielskiego, posiadającego bogate tradycje, 
może się nasz młody jeszcze bardzo i dużo słabiej rozwinięty ruch 


tnteresujący urtykuł Johna Minchintona 


Wydaje się num, że 


amatorski sporo nauczyć. Szczególnie ciekawe jest wprowadzenie 
teorii i praktyki filmowej do odółnokształcącej oświaty szkolnej. 
U nas są przecież lepsze warunki na wprowadzenie nauki o filmie 
w szkołach niż w Anglii i przy szerokim rozwoju takiej działal 
ności nie powinniśmy napotykać tych trudności, z jakimi w kapita- 
listycznym ustroju borykają się amatorzy angielscy. 


Niewątpliwie trudności kolegów angielskich mogą się nam wy- 
dawać wcale nie takie wielkie. Niemniej warto podkreślić fakt 
charakterystyczny, który lepiej jeszcze od cytowanych przez Min- 
chintona trudności śwładczy o kłopotach filmu angielskiego, Czemu 
to bowiem kurczy się ilościowo i obniża poziom jakościowy pro- 
dukcji filmowej kraju posiadającego tak wysoką kulturę filmową, 
tak wysoki rozwój ruchu amatorskievo? 


1 w pewnym sensie Minchinton daje na to odpowiedź wskazując 
na uwikłanie się Anglii w polityce zbrojeń. Polityka ta, w której 
ostatnia konjerencja genewska wprowadzi niewątpliwie zmiańy, 
zmuszała Wielką Brytanię do podporządkowania się presji amery- 
kańskiej także w dziedzinie kultury, zamykała drogi rozwoju ktne- 
matogrdfit narodowej na rzecz konkurenta hollywoodzkiego. W tym 
fakcie kryje się m. in. tajemnica niepólnego wykorzystania wiel- 
kich możliwości i rezerw, które ma kinematografia angielska we 


NELLY 


BORGE 


własnym narodzie. 


e€dna minuta niemego fllmo na 

xzesnastomiiimetrowej taśmie 
kosztuje dziesięć szylingów, czyli 
tyle le wynosi dntówka robotni- 
ka zatrudnionego w przemyśle 
klnematograficznym. Nie wliczam 
tu kosztów wydzierżawienia ka- 
mery lub kosztów amortyzacji 
własnego sprzętu, nie wiiczam 
również kosztów światła, wynaj- 
mu atelier czy Innych wydatków, 
związanych z produkcją fllmu. 
Dziesięć szylingów kosztuje jed- 
ma minuta taśmy. Jasne, że tysią- 
«e młodych ludzi w Anglii, któ 
rzy chcieliby zająć: się fllmem 
amatorskim, nie może o tym na- 
wet marzyć. Za droga to zabawa 
na ich kieszeń. 


Juk to się zatem dzieje, że jed- 
nak sporo jest u nas młodych za- 
paleńców, którym udaje się od 
czasu do czasu zrealizować dobry 
film? Nie wiem, ale „podejrze- 
wam, że robią to kosztem ogra- 
niczeń 'na Jedzeniu 1 ubrantu, nie 
mówiąc już o rozrywkach cry 
wyjazdach na urlop. 

Łączą się oni zazwyczaj w pe- 
wne zorganizowane grupy, zakła- 
dają kluby fllmowe, które — 
wiasem mówiąc — borykają się 
1 trudnościami,  polepającymi 
głównie na braku sprzętu, prze- 
*de wszystkim — kamer. Jeżeli 
wypożyczają kamerę — jej wła- 
ścielel najczęściej rości sobie pi 
wo do kontroli nad produkcją 
filmu, co, rzecz jasna, nie w xmak 
amatorom. 

Bardzo chętnie nasi co bardriej 
zapaleni flimowcy-amatorzy blo- 
rą udział w realizacji filmów tzw. 
stkolnych (o tym co to oznacza 
niżej) lub też przyłączają się 
do produkcji filmów bogatszych 
erganizacji młodzieżowych. 
Mamy w Angi pewną ość 
szkół ogólnokztałcących, w któ- 
rych flim jest przedmiotem nau- 
czania, nie obowiązkowym wpraw- 
dzie, lecz za to bardzo popular- 
nym wśród uczniów. Wprowadze- 
nie do programu szkolnego tej 
dodatkowej m cennej gałęzi cdu- 
kacji ogólnej — zawdzięczamy 
inicjatywie / wielu nauczycieli, 
szczerych entuzjastów fllmu. Za- 
częło się od tego, że dostarczyli 
oni własny lub wypożyczony 
sprzęt do szkól 1 zorganizowali w 
godzinach pozaszkolnych wykłady 


"się Jak wyrażać środkami 


REDAKCJA 


© fllmie oraz zajęcia praktyczne. 
Wielu zresztą I dziś nie skąpi 
swego czasu na dodatkowe lekcje 
1 ćwiczenia z dziedziny fllmu. 

Uczniowie (młodzież w wieku 
11—16 lat) przepadają zarówno za 
nauką o flimie, jak I za realizo- 
waniem własnych filmów. Godzi- 
nami potrafłą dyskutować nad 
projektem scenarlusza, nad posz- 
ciególnymi scenami, nad wszyst 
kimi problemami, które nasuwa 
im_ film. 

Co Im daje praca nad realiza: 
cją takiego szkolnego filmu? Bar- 
dzo wiele. Przede wszystkim uczą 
arty- 
stycznymi własne poglądy, własne 
ldee. Uczą się również planowa 
nia 1 organizacji w ogóle, uczą 
się poza tym krytyki: jak, kryty- 
kować innych i jak się zachować, 
gdy samemu jest się krytykowa- 
naprawdę bardzo 


Flimy robione przez młodzież 
szkolną wyróżniają się wśród fil- 
mów amatorskich, które się oklą- 
da w Anglii, przede wszystkim — 
xcenarluszanii, 

vllm jest także przedmiotem 
nauczania w niektórych ośrodkach 
kszłatcenia dorosłych | w niektó- 
rych wyższych uczelniach. Wy- 
Kłady filmowe, dostępne są tu na 
ozól dla wszystkich, lecz przewa- 
ża młodzież, Ww tych ośrodkach 
produkuje xię również flimy 
szkolne — jak je nazwałem na 
wstępie. Są one może lepsze pod 
względem technicznym od fllmów 
produkowanych przez młodzież 
szkolną, ale za to scenariusze są 
tu wyraźnie gorsze, 

Podobnie rzecz się przedstawia, 
Jeżeli chodzi o obrazy produko- 
wane przez amatorskie kluby fll- 
mowe: wysoka na ogól technika, 
siabe scenariusze. Ciekawe, że fil- 
mowcy-amatorzy, zrzeszeni w klu- 
Pach. współpracując Indywidusi- 
mie przy produkcji filmów szk: 
nych wykazują znacznie” więcej 
inicjatywy, niż realizując własne 


klubowe filmy. 

Nle znaczy to jednak, że nasze 
amatorskie kluby flimowe nie ma- 
Ją się czym pochwalić "w ogóle. 
Chociaż w wiviu wypadkach uza- 
właścicieli 


Jeżnieni od kamer, 


[=] Neapolitańczycy w Mediolanie 


tare i nowe antagonizmy mieszkańców 
dwóch miast włoskich stanowią tło 
akcji i zasadniczą myśl filmu „Neapo- 
litańczycy w Mediolanie", 

Kcmedia ta bardzo dobrze się zapowiada. 
Jej autor, reżyser Eduardo De Filippo; wpro- 
wadza nas z miejsca w zasadniczy i współ- 
czesny konflikt — klasowy antagonizm bied- 
„nych i często bezrobotnych neapolitańczy- 
"ków, przegiwstawiających się wysłannikom 
bezwzględnych kapitalistów z. Mediolanu. 


Początek filmu, zrealizowany według do- 
brych wzorów szkoły neorealistycznej, przed- 
stawia widzom robotnicze przedmieście Nea- 
polu — obskurne osiedle pełne ruin i wa- 
lących się ruder. W kiłku pełnych dowcipu 
sytuacjach poznajemy jego mieszkańców, 
przeważnie bezrobotnych, którzy starają się 
jakoś sobie w życju radzić. Nie jest to taka 
prosta sprawa, szczególnie kiedy mediolań- 
ski koncern stalowy upatrzył teren osiedla 
pod budowę nowej fabryki. Tymczasem iu- 
dzie muszą gdzieś mieszkać, a nikt nie my- 
śl o zabezpieczeniu im dachu nad głową. 
Pracy też nie dostaną, bo w fabryce po- 
trzebni są fachowcy, których sprowadzi się 
z Mediolanu. 'Neapolitańczykom _ pozostaje 
więc tylko opuścić swoje nędzne klitki lub... 
przeciwstawić się wszechmogącym akcjona- 
riuszom z Mediolanu. 

1 dzielny mały łudek z przedmieścia wy- 
powiada nierówną walkę koncernowi, chro- 
nionemu przez wszelkie prawa kapitalistycz- 
nego świata — pieniądze, ustawy, policję. 

Katastrofa, w której ginie pięciu mie- 
szkańców, staje się punktem zwrotnym 
dla ludności pozbawionej dachu nad gła- 
wą. Mieszkańcy nędznych ruder neapo- 
litańskiego przedmieścia 'wyruszają w da- 
leką podróż, aby szukać szczęścia w pełnym 
dostatków Mediolanie. 

Największą zaletą tego obrazu jest pełen 
tempa początek komedii z ciekawie zrealizo- 
wanymi i pomyślanymi sytuacjami, z dow- 


cipnymi dialogami i z charakterystycznymi 


sylwetkami ludzi. Wszystko to składa się 
na pulsujący życiem obraz neapolitańskiego 
przedmieścia, niepokoi jednak pomieszaniem 
różnych konwencji -filmowych. 

Nie wszystko jednak co się dobrze zapo- 
wiada, dobrze się rozwija. Słabą stroną tego 
obrazu jest scenariusz zbudowany z wielu 
wątków. Jego autorzy potrafili zawiązać cie- 
Kawie akcję i popchnąć ją śmiało naprzód, 
lecz w miarę rozwoju wypadków film traci 
na dynamice, staje się rozwlekły i po pro- 
stu przestaje interesować. 

Ten rodzaj obyczajowej komedii budowa- 
nej z wielu wątków i podpatrzonych sytua- 
cji potrzebuje mocnego oparcia w konse- 
kwentnie przeprowadzonej głównej linii dra- 
maturgicznej filmu, podporządkowującej ca- 
łość jednej myśli. Tymczasem wraz z roz- 
wojem akcji film rozsypuje się na coraz 
luźniej związane epizody. 

Obok klasowego konfliktu biedoty neapo- 
litańskiej i kapitalistów z Mediolanu, który 
rozpoczyna film, drugi zasadniczy konflikt — 
to sprawa wzajemnych uprzedzeń nie znają- 
cych się mieszkańców dwóch miast. .Po 
przybyciu neapolitańczyków do Mediolanu 
i po bliższym wzajemnym poznaniu się — 
nie ma między nimi żadnych zasadniczych 
różnie. Trafnie stwierdza to. przywódca 
przedsiębiorczej neapolitańskiej gromadki: 


„Nie ma takich cudów, aby w jednym mie- 


Baa 


ście żyli sami pracowici i oszczędni, a w 
drugim — wydrwigrosze i leniuchy". 

Kiedy wyjaśnia się, że antagonizm neapo” 
Jitańczyków -i mediolańczyków oparty był na 
nieznajomości jednych i drugich — zasad- 
niczy konflikt filmu jest już wyczerpany 
i cała komedia mogłaby się już śmiało za- 
kończyć tym bardziej, że realizatorzy nie 
mają już wiele do powiedzenia na ten te- 
mat. (Niepotrzebnie więc prowadzą dalej 
akcję związaną z pierwszym zagadnieniem, 


zagadnieniem klasowym, którego nie umieją 
dobrze pokazać ani też słusznie rozwiązać. 

W sposób powierzchowny, gorzej, bo fał- 
szywy przedstawiają strajk i pracę w fa- 
bryce, doprowadzają do zakończenia akcji 
wspólnym porozumieniem robotników i ak- 
cjonariuszy koncernu. Jest wprawdzie w fil- 
mie postać róbotnikaj świadomego, ale ogólny 
klimat filmu jest nieprawdziwy, tchnący w 
niektórych fragmentach solidarystyczną po- 
stawą społeczną. 


Znamy prawdziwą sytuację robotników. 
1 stosunek do nich kapitalistów choćby z in- 
nych filnów włoskich i dlatego budzi to 
w nas co najmniej zdziwienie. Oczywiście 
znamy także wypadki, gdy robotnicy włoscy 
wbrew lokautowi właścicieli prowadzą dalej 
produkcję fabryczną, ale w tym filmie jed- 
nak i to zostało pokazane nieprawdziwie, 
szczególnie jeżeli chodzi o postawę kapi- 
talistów, 

'Reżyser „Neapolitańczyków w Mediolanie'* 
a zarazem współautor scenariusza i wyko- 
nawca głównej roli w filmie —' Eduardo 
De Fillippo jest wybitnym twórcą i aktorem 
teatrałnym. Ten znany artysta teatralny, 
po raz pierwszy próbujący swoich sił w fil- 
mie, nie ustrzegł się wielu błędów realiza- 
torskich. W' jego filmie razi nieporadny mon- 
taż, scenariuszowi brak spoistości i logiki, 
reżyser niepotrzebnie stosuje ograne chwyty 
filmowe, takie jak np. nakładane na siebie 
zdjęcia lub pretensjonalna rozmowa wido- 
'kówek na tle globusu. Komediowe rozwią- 
zanie niektórych sytuacji nie zawsze też go- 
dzi śię. z ich nieraz tragicznym sensem, 
Filippo nie potrafił także nadać tej kome- 
dii jednolitego tonu, rozwlekł wiele sytua- 
cji i zgubił zakończenie filmu. 

. Ten skłócony, zawierający jednak w sobie 
wiele kultury interpretacyjnej film — wska- 
zuje, że reżyser nie odnalazł jeszcze drogi 
do pełnego artystycznego obrazu filmowego. 
L. GIELNIEWSKA 


LIST Z ANGCFETI 


chociaż częste ze skromntutkimi 
„tylko śmnduszami — nasi młodzi 


stawiali sobie coraz ambitniejsze 
zadania | że zdołali je realizować. 


(Dokończenie ze 'str. 9) 


kupiły ten flim. 


dal. Polska, Węgry I Kanada za- 


środkami artystycznymi o tym, 
Jak młodzież na całym świecie 


s 


filmowcy - amatorzy zrealizowali 
przecież klika filmów, o których 
się mówi nie tylko w. Anglii. 
Wśród nich — trzy flimy opowia- 
«ają o młodzieżowych festiwa- 
łach. Oto tytuły tych filmów: 
„Bestival in Beriin* (o III Świa- 
tewym Festiwalu Młodzieży | Stu- 
dentów), „We Who Are Young" 
(,My, którzy jesteśmy młodzi* — 
film © zlocie młodzieży brytyj- 
sklej w 1952 roku) £ wreszcie 
„One Great Vision" - („Wiełka 
wizja* — flim o IV, Światowym 
Festiwalu Młodzieży i Studentów 
w. Bukareszcie): 


Każdy z tych fllmów tym się 
odznacza, iż jego twórcy kolejno 


Trzeba wprawdzie powiedzieć, że 
młodzi amatorzy-fllmowcy korzy- 
stali tu z nieocenionej pomocy 1 
rady kilku zawodowych filmow- 
ców, ale przecież wkład młodzie- 
ży w te dzieła był decydujący. 
Nawiasem mówiąc — zawoddwi 
fiimowcy, którzy pomagali swym 


młodym jegom-amatorom_ w 
realizacji tych filmów, robili to 
całkiem bezinteresownie. Zaden z 


mich nie otrzymał za tę pracę ani 
Jednego pensa, tak, że formalnie 
rzecz blorąc — występowali tu 
również jako amatorzy. 

Na IV Festlwalu w Bukareszcie 


angielski film pt. „My,: którzy je- 
steśmy młodzi« zdobył złoty me- 


„Wielka wizja, ezterdziestopię- 
ciominutowa opowieść filmowa o 
pewnym chłopcu i dziewczynie, 
którzy biorą udział w „Festiwalu 
bukareszteńskim, została zakupio- 

— Jak dotychczas — przez Ka- 
nadę, Niemiecką Republikę Fede- 
ralną | Danię. 

Wszystkie te filmy są dźwięko- 
we, ze względu na niższe koszty 


produkcji — zrealizowano je na 
szesnastomilimetrowej taśmie. W 
olbrzymim stopniu przyczyniły 


się one do popularyzowania pięk- 
nej idei braterstwa młodzieży ca- 
łego świata zarówno w Anglii, 
jak i za granicą. Przemawiają do 
każdego. Każdemu opowiedzą 


może pięknie żyć, jeżeli nie gro- 
zl jej zmora wojny. 

W tym roku Anglla wydaje na 
zbrojenia 1.500.000.000 funtów szter- 
lingów. Stracone to pieniądze, wy- 
rzucone w błoto. Powinny i 
Jetznictwo, 
budowę nowych domów, na cele 
oświatowe. Część funduszów z bu- 
dżetu oświaty powinna być prze- 
znaczona na finansowanie ama- 
torskiego rnehu filmowego, na 
sprzęt i taśmę dla młodych entu- 
zjastów sztuki filmowej. 

© lież bardziej pomogłyby świa- 
tu takie budżety. 


JOHN MINCHINTON 


Załoga kina „Uciecha: 


z Otfinowa wyrusza w drogę. Z prawej: Tadeusz Srebro, obok — kinotechnik Kazimierz Koża 


LO CHinowie 


ematograf 


sie toną w tych stronah w 
W kwiatach, Lud na, Powiślu 

Dąbrowskim (uazwa regionu 
pochodzi od miasta powiatowego — 
Dąbrowa Tarnowska) zamieszkujący 
urodzajne ziemie w widłach Dunajca 
1 Wisły obdarzony jest dużą wrażli- 
wością artystyczną. Przypomina 0 
tym wyposażenie każdej Izby chłop- 
sklej, przypomina głośna już dziś w 
całym kraju wieś Zalipie. W Zalipiu 
w chatach „malowanych farbą roz- 
maltą" żyją utalentowane artystki, 
które malują kolorowo, wzorzyście 
nie tylko chaty, lecz 1 stodoły, obo- 
ry, a nawet psle budy. 

Piszę o tych zamiłowaniach 1 uzdol- 
nieniach artystycznych dąbrowskich 
powiślan dlatego, aby podkreślić, że 
praca kulturalna i artystyczna w tym 
regionie znajduje szczególnie 'sprzyja- 
Jące warunki. Ale również jest wy- 
Jątkowo odpowiedzialna i trudna. 

;Chłopi ze wsl naddunajcowych to 
lud światły. Książka jest codziennym 
gościem w ich kolorowych chatach. 
Wieczorami wszędzie radio śpiewa | 
gada, w świetlicach ćwiczą zespoly 
amatorskie, Naprawdę serce rożnie, 
gdy się zwiedza wsie na Powiślu Dą- 
browskim. 

Na jedno tylko narzekają chłopi: 
„Za mało mamy kln w okolicy. Jed- 
no, jedyne kino wiejskie w Otfino- 
wie — to dla mas, mieszkińców Nie- 
cieczy, Gręboszowa, Kłyszewa I tn- 
nych okolicznych wsi — stanowczo 
xa mało, Kierownik kina wprawdzie 
robi ce może, żebyśmy mogli oglą- 
dać filmy choć dwa, trzy razy w mie- 
siącu, ale przecież jedno kino nie 
obstuży tylu gromad". Ę 

Tak wiaśnie mówią chłopł ze wsi 
rozrzuconych ma płaskiej, żyznej 
nadwidlańskiej równinie. 

Pojechałem więc do Otfinówa, aby 
slę przekonać jak pracuje tamtejsze 
kino. 


Kierowniic kina w Otfinowie nazy- 
wa się Tadeusz Srebro. Właśnie wraz 
z mechanikiem Kazimierzem Kozą 
przegląda kopię filmową, bo wcze£- 
nym popołudniem rusza do Przyby- 
sławie, gdzie urządza pokaz. 


Ich obu dobrze znają mieszkańcy - 


wsi między Dunajcem a_ Wisłą, 
tam najmilszymi gośćmi. 

Mlejscowi chłopi długo tu do kina 
nie chodzili w ogóle. Wielu filmu ni- 
gdy nie widziało. Kina w okolicy nie 
było, aż w Żabnie, w bardzo staro- 
żytnym miasteczku, do którego 2 
Otfinowa szmat drogi. Czasem, nie 
częściej niż dwa razy w roku, zaglą- 
dało w te strony kino ruchome. Wre- 
szcle w 13550 roku uruchomiono w 
Niecieczy pierwsze w tych stronach 
stałe kino wiejskie. Lecz czy to, że 
kierownik kina był człowiekiem nied- 
łym, czy przysyłane do Niecieczy 
filmy chłopom nie przypadały do 
gustu, czy też nikt ich zachęcić do 
sztuki fllmowej nie potrafil, nie 
wlem, dość że Go kina ludzie nie 
chcieli chodzić 1 basta. 

Zaczęto więc w Okręowym Zarzą- 
dzie Kin w Krakowie rozglądać się 
za odpowiednim człowiekiem, który 
by znał się na kinomechanice i in- 
teresował się filmem, Znaleziono go 
w Otfinowie. Był nim właśnie Ta- 
deusz Srebro. W radzie narodowej 
wiedziano, że Srebro to niezły maj- 
ster, zna się na elektryce, wszystko 
ureperować potrafi i że często wrax 
x żoną i synem chodzi do Zabna, a 
nawet jeżdzi do Dąbrowy Tarnow- 
skiej i Tarnowa do kina, 

„To będzie odpowiedni człowiek — 
powiedziano w gminie — do i pra- 
cowity i chętny do pracy społecz- 
nej, 

Ale cóż, ów odpowiedni człowiek 
nie chciał 1 nie mógł się przenieść z 
Ottinowa do odległej o 5 kilometrów 
Niecieczy. Trzeba było wobec tego 
przenięść kino z Niecieczy do Otfi- 


Są 


mowa, co okazało się operacją po- 
myślną. 

Rada Narodowa w Otfinowie bez 
gadania przydzieliła ma kino świetli 
cę gromadzką, wykazując tym wielką 
troskę o potrzeby kultaralne ludno- 
ści. Wyróżniło ją to spośród wielu 
ówczesnych gminnych rad narodo- 
wych, które nie docenając' społecz- 
nej roli kin wiejskich raczej utrud- 
niały im pracę. 

Tadeusz Srebro dostał jednak bu- 
dynek nie urządzony. Nie było ani. 
krzeseł, ani ławek. Drzwi nie mlały 
zamków. Rada narodowa, niestety, 
nie miała na urządzenie kina fundu- 
szów | okręgowy zarząd kin — po- 
dobno też nie miał. Ale urządzono 
ma ten cel klika zabaw, a mieszkań- 
cy chętnie sypnęli groszem. 

Dochód z*zabaw 1 loterii fantowych 
pozwolił na kupno desek, załoga ki- 
ma przy pomocy kliku mieszkańców 
sporządziia ławki | w ten oto sposób 
otfinowiacy sami sobie — 1 nie tylko 
soble — ufundowali kino. 

Tadeusz Srebro przy pomocy swego 
chłopaka, Jurka, rapalonego pioniera 
kinematografii na Powiślu Dąbrow- 
skim, 1 biletera Edwarda Dziącko 
zbudował kabinę i kino gotowe. 

Ten styl pracy wynikający z ra- 
radnej gospódarności z jednej stro- 
my, z drugiej — resztek skąpych do- 
tacji rad narodowych i okręgowych 
zarządów kin na urządzenie I prowa- 
dzenie kin wiejskich, można zaodser- 
wować nie tylko w Otfinowie. Wszę- 
dzie tam gdzie kina wiejskie należy- 
cie prosperują, de których chłopi 
chętnie przychodzą, spotkacie oflar- 
mych,  zaradnych,  zapoblegliwych 
pracowników, którzy nie czekają z 
założonymi rękami aż im coś tam 
kiedyś skapnie ną remont czy jn- 
westycję. Warto również pamiętać, że 
nie są to pracownicy etatowi, że ki- 
no to ich uboczne zajęcie, któremu 
Jednak oddają się całym sercem. 


'cielstwem, które chętnie- organizuje 


Otrinów jest jednym z dowodów, 
ie upowszechnianie sztuki ilimowej 
na wsi, pożytek społeczny z kin wiej- 
skich załeży wciąż jeszcze od dobrej 
woli tych tysięcy kierowników kin 
wiejskich, ich pomocników, mecha- 
ników, od ich uświadomienia spo- 
łecznego, umiłowania swego „ubocz- 
nego zajęcia", a więc od osobistych 
gech charakteru. Specyficzna struk- 
tura naszej kinematografi wiejskiej 
uzależnia pożytek społeczny kin wiej- 
skich całkowicie od pionierów. 

w sąsiedniej Niecieczy na przy- 
kład Kino „nie udało się*, a w Otti- 
nowe nie tylko jest ulubionym miej- 
scem życta towarzyskiego calej gro- 
mady, ale nadto centrum życia kul- 
turalnego, promieniującym na oko- 
liczne gromady. 

Czy niecieccy chłopi różnią się od 
otuflnowskich uboższym życiem kul- 
turalnym, mniej ich Interesuje świat, 
Jego dzieje I ludzie? Nie, po prostu 
kierownik klna w Niecieczy sam nie 
interesował się ani filmem w ogóle, 
ani powierzoną mu placówką. Skutek 
był taki, że do . zaniedbanego kina, 
w którym pokazy odbywały się nie- 
regularnie, nikt nie chclal chodzić. 
CI sami jednak chłopi „z Niecieczy 
nie mogą teraz odżałować, że dzli s0- 
bie sprzed nosa zabrać kino, 

Tadeusz Srebro | cała załoga kina 
mUciecha* z Otfinowa — to prawdzi- 
wi pionierzy filmu, 

Nie dlatego zresztą, że ich kino zaj- 
muje co roku we współzawodnictwie 
albo pierwsze, albo jedno z plerw- 
szych miejsc w okręgu krakowskim 
w swojej kategorii, lecz przede wszy- 
stkim dlatego, że uczynili z „Ucie- 
chy* klno ruchome, Wyręczają | u- 
zupełniają na Powiślu Dąbrowskim 


miedostateczną tu obsłagę gromad 
przez sieć kin objazdowych. 
Gdy tylko „Uciecha* . własnym 


przemysłem | z pomocą miejscowego 
społeczeństwa została należycie urzą-, 
dzona, zaczęli tu" przychodzić -ci- £a-— 
mi chłopi z Niecieczy, co to u siebie 
do kina chodzić nie chcieli, 1 chłopi 
z innych wsi i proponować kierow- 
nikowi: „A może byście tak do nas 
x tym kinem przyjechali?" 

Srebro godził się chętnie, ale py- 
tat: „Jakt Na plecy przecież nie wez- 
mę aparatury i fllmów. „Damy ko- 
nia i furmankę* — powiedzieli, Tyl- 
Ko że chłop konika łatwiej obieca 
niż go może dać. Toteż objazdy oko- 
licznych wsi odbywały się nieregu- 
iarnie. 

Tadeusz Srebro jednak to człowiek 
systematyczny. Lubi pracować plano- 
wo. „Taka praca to do luftu" — po- 
myślat któregoś dnia | doszedł do 
wniosku, że trzeba zdobyć konika | 
turmankę na stale. 

1 oto zanim jeszcze Centralny Za- 
rząd Kjn począł uruchamiać tzw. pół- 
stale kiua wiejskie, których etatowi 
pracownicy obowiązani są do obsłu- 
gi okolicznych tromad — Tadeusz 
Srebro nie czekając na żaden etat 
1 urzędowe polecenia zaczął objeż- 
dżać wsie na Powiślu Dąbrowskim. 

Ma się, rozumieć, staranna obsługa 
wsi — (o mie wszystko. Srebro skar- 
ży się ma arcyskąpe przydziały mate- 
rtału propagandowego. Trzy afisze do 
filmu to chyba za mal Boi się 
filmów dubbingowych, których beł- 
kotu nikt nie rozumie, marzy © ko- 
mediach... | o agregacie, bo nie wszy- 
stkie wsie okoliczne są zciektryfiko- 
wane. 

Chwali soble współpracę z nauczy- 


pokazy w szkołach, pomaga Jak m: 
że, podejmuje się nierax prowadze- 
nia dyskusji o oglądanym filmie. 

Historia kina w Otflnowie nie Jest 
wyjątkowa. Takich nieznanych pło- 
nierów ktnematografii mamy wielu. 
Jest to więc Historia typowa i aktual- 
na dla ohecnego etapu, na jakim 
xnajduje się od kilku lat wiejska ki- 
nmematogratia 1 dlatego wlaśnie opo- 
wiedziałem ją. 


LUDOMIR RURACH 


ać 


odczas pamiętnej manife- 

stacji pałriotów francuskich 

w obronie pokoju, Która 
odbyła się w Paryżu w 1947 ro- 
ku — szesnastomilimetrowa ka- 
mera pewnego amatora-filmowca 
zarejestrowała na taśmie atak 
policji na pochód obrońców po- 
koju. Wyświetlenie później tych 
obrazów na ekranie ukazało nam 
olbrzymie możliwości propagan- 
dowe filmu w służbie pokoju. 
Wokół tej kamery zebrała się 
wkrótce grupa kobiet i mężczyzn, 
przeważnie młodzieży, rekrutu- 
jącej się z przedstawicieli róż- 
nych zawodów — robotników, u- 
rzędników, dziennikarzy — i tak 
powstał nasz Klub, czyli tzw. 
grupa „Cinepax”. 

Zaczęliśmy od niemych krót- 
kometrażówek  szesnastomilkne- 
trowych. Tematy? Sprawy naj- 
prostsze — życie i praca naszych 
najbliższych. Wyświetlaliśmy te 
filmy w różmych zakładach pra- 
cy, a ponieważ ogólnie się po- 
dobały —  nabraliśmy 
wiary we wlasne siły. 

1 postawiliśmy  so- 
bie ambitne zadanie rea- 
lizowania filmów, które 
by propagowały wiarę 
w człowieka i słuszność 
idei wałki. o postęp i 
pokój na świecie. Oto 
parę - tytułów naszych 
krótkometrażówek, któ- 
re powstały w pierw- 
szym okresie działalno- 
ści naszej grupy: 

„Nous voulons vivre!* 
(„Chcemy żyć!* — film 
przeciwko bombie ato- 
mowej). 

„Próservez-nous ces 
heures _ claires" („Zapew- 
nijcie mam słoneczne 
dni" — temat: dzieciń- 
stwo i wojna). 

„Marseille sans 'so- 
leil" („Marsylia bez 
słońca" — temat: praca 
dokerów w Marsylii). 
messagers du 
(„Zesłańcy nieba'— 
temat: działaność bo- 
jowników o pokój). 

„Pour que nos joues soient 
toujours roses* („Chcemy zawsze 
mieć rumieńce" — film o kolo- 
niach letnich dła dzieci). 

Potem dopiero powstał masz 
pierwszy film festiwałowy pt. 
„Urodziłam się w Berlinie", film, 
+ którego jesteśmy tak dumni. 


| 
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Główna bohaterka filmu 


„Urodziłam 


(Aż 


„URODZIŁAM SIĘ 
W BERLINIE" 


Specjalnie dla tygodnika „Film* napisał 
PAUL CARPITA 


kierownik francuskiej ekipy filmowej na V Światowym Festiwalu 
Młodzieży i Studentów 


<< 


Nakręcanie jednej ze scen filmu „Urodziłam się w Berlinie" 


Był to zresztą nasz pierwszy film 
dźwiękowy. 

Ach, ten film! Moi drodzy, co 
z nim było! Właściwie najpierw... 
nie było. Nie było pieniędzy. Ja- 
ko cały kapitał mieliśmy kame- 
rę, naszą szesnastkę, i olbrzymi 
zapas entuzjazmu. Ale okazało 


się w Berlinie" (przy 


pianinie) w czasie realizacji jednej ze scen tego ciekawego filmu 
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się, że to wystarczy. Zrealizowa- 
liśmy bardzo szybko krótki film 
oświatowy na zamówienie pew- 
nej instytucji i zdobyliśmy w ten 
sposób trochę grosza. Na drogę 
do Berlina na III Światowy Fe- 
stiwal Młodzieży i Studentów — 
już mieliśmy pieniądze. Potem 


jeszcze zbiórka między przyja- 
ciółmi (każdy dał co mógł) i by- 
ło już na kupno kilku rolek ta- 
śmy filmowej. Mieliśmy więc to, 
co najpotrzebniejsze, to, co naj- 


ważniejsze. 
Teraz powstał problem co wła- 
Ściwie kręcić? Festiwai — to 


wiadomo, ale dokładnie co i jak: 
dokumem, film fabularny o Fe- 
stiwalu, czy może dwie, trzy 
nowele? Całość Festiwalu czy 
fragmenty? > 
Doszliśmy wreszcie do takiej 
koncepcji: realizujemy film o 
Festiwalu, widzianym oczyma 
tylko jednej delegacji. Bohatero- 
wie naszego filmu będą przeży- 
wać 'wielkie dni Festiwalu bar- 
dzo jakoś. osobiście, intymnie... 
Nie to, że sfilmujemy Festiwal 
tak jak nań patrzą przodstawi- 
ciele różnych narodowości, nie to 
że pokażemy jakiś przekrój tej 
wielkiej imprezy, nie! Spróbuje- 
my pokazać co czuje jakaś jedna, 
dwie czy trzy indywidualności, po- 
szczególni członkowie je- 
dnej tylko delegacji. Po- 
każemy własne pro- 
blemy festiwalowe na- 
szych bohaterów, po- 
każemy ich serca, bar- 
dzo indywidualnie rea- 
gujące na to, co się 
będzie działo w Berli- 
nie. 

I powstała wtedy (il- 
mowa historia pt. „Uro- 
dziłam się w Berlinie", 
historia o młodej dziew- 
czynie, która odkryła 
na berlińskim Festiwa- 
lu nowy, nieznany so- 
bie dotychczas świat. 
Odkryła go i pokocha- 
ła. Poszła razem z ludź- 
mi tego świata. 

iNasza koleżanka Jo- 
sette Goux, studentka 
medycyny, zagrała głów- 
ną rolę. Nigdy przedtem 
nie występowała ani na 
scenie, ani w filmie, 
Grała jednak w naszym 
tilmie samą siebie i 
dlatego zapewne wszyst- 

, ko tak dobrze poszło. 
Doskonale się zachowywała 
przed obiektywem, w tłumie 
przypadkowych statystów, dosko- 
nałe zagrała sceny, w których 
iwystępowała sama łub z jednym * 
czy dwoma partnerami. 


(Dokończenie obak) 


Znakomity reżyser holenderski — Joris Ivens (w środku) podczas 


rozmowy z członkami grupy 


młodych filmowców  „Cinepax* 


Filmowanie jednej że scen 


Nie jest to tylko opinia człon- 
ków grupy „Cinepax". Bynaj- 
mniej, Nasz wielki przyjaciel, 
znakomiły filmowiec Joris Ivens, 
który nawiasem mówiąc dostar- 
czył nam w Berlinie sporo taś- 
my, również był zdania, iż Jo- 
sette świetnie zagrała swą rolę. 

Ale robota nad filmem nie 
szła łatwo. Sporo kłopotów było 
z dźwiękiem, niemało trudności 
mieliśmy z charakteryzacją, ale 
najwięcej nam się dał we znaki 
brak środka lokomocji. Przewo- 
żenie aktorów i sprzętu autobu- 
sem czy metrem — nie należy 
do przyjemnych czynności i nie 
ułatwia pracy filmowcowi, nawet 
tak mało wymagającemu, jak 
my z grupy „Cinepax"*. Słowo 
daję, ale bez naszego olbrzymie- 
go zapasu entuzjazmu i poczucia 
humoru — niewiele byśmy zro- 
bili. Wiedzieliśmy wszelako, że 
robimy dobrą robotę, że nasz film 
będzie dobrą propagandą Festi- 
walu, że dobrze się przyczyni 
sprawie umocnienia przyjaźni: 
między narodami. . 

Duma rozpierała nasze piersi, 
gdy później ma następnym z ko- 
lei Festiwalu w Bukareszcie — 
nasz film „Urodziłam się w. Ber- 


Praca nad montażem filmu 


„Spotkania na nabrze: 


linie* dostał pierwszą nagrodę — 
złoty medal! Byliśmy szczęśliwi. 

W Bukareszcie natychmiast za- 
pomnieliśmy o wszystkich ttopo- 


tach, trudnościach i heroicznych. 


czasami wysiłkach, które towa- 
rzyszyły realizacji tego filmu. 
Co tam trudy! Jest złoty me- 
dal — znaczy, że nasz film do- 
brze propaguje wielką ideę przy- 
jaźni między narodami świata, 
dobrze propaguje Festiwal. 

Od czasu zrealizowania tego 
fihmu nasza grupa wzrosła, 'wzbo- 
gaciła się o doświadczenie, zdo- 
była wielu nowych przyjaciół, 
którzy wspomagają nas swą wie- 
dzą filmową i swoimi własnymi 
doświadczeniami. 

Zrealizowaliśmy niedawno „Le 
rendez-vous des quais" (,Spotka- 
nie na nabrzeżu'*) — jeszcze jeden 
film o życiu i pracy dokerów 
marsylskich — a teraz przygoto- 
wujemy się do realizacji filmu 
o Festiwalu 'w Warszawie. Ta 
praca będzie dła nas dobrą oka- 
zją, by uścisnąć po bratersku 
dłonie młodych filmowców pol- 


"skich, 2 którymi tak bardzo pra- 


gniemy zawrzeć bliższą znajo- 
mość: 
PAUL CARPITA 


„Spotkanie na nabrzeżu” 


JPAWZŻKKATYNENIA 


Z NASZYCH WĘDRÓWEK PO POLSCE 


O nudach w Ciechanowie 


Nasz korespondent J. LE- 
WICKI pisze: 

„Ciechanów jest miastem po- 
wiatowym, ale pod względem 
kulturalnym stol na_ szarym 
końcu powiatu. W inieście po- 
siadającym około dwudziestu 
tysięcy mieszkańców jedyną 
rozrywką kulturalną jest kino 
„Nysa”. Mamy tu dom kultu- 
ry, jednak jego działalność jesi 
tak nikła, że placówka ta 
istnieje tylko formalnie. Żad- 
nych imprez, żadnej dobrej 
zabawy. Istniejące czytelnie 
prosperują słabo, zwłaszcza w 
okresie letnim. Do kl 
idą wtedy, gdy g 
film francuski, 


Widać z tego, że w Ciecha- 
nowie działa poczta pantoflo- 
ancuski film: Francu- 
lmt_ Trzeba 


Nie waito chodzić... 
ty, wiele dobrych filmów, któ- 
rych nie wyprodukowano w 
żadnym z tych krajów, prze- 
mija w Ciechanowie bez 
echa, 


no kino „Hel” (trzysta miejsc) 
Drugie kino — „Bałtyk” jest. 


Grochem 


aż wreszcie 


wczasowych — to 
nie kina wiejskie i że trzeba 
im zapewnić tzw. „zeroekra- 
nowy” repertuar. Do morza 
przelanej na ten temat farby 
drukarskiej dodajemy jeszcze 
parę kropel goryczy. 

Kino „Promień* w 
czu-Zdroju świeci pustkami. 
Każdy kto tu przyjedzie wi- 
dział w swoim mieście wy- 
świetlane w „Promieniu" fil- 
TOS ZANIE 
ków filmu, których nie odstra- 
szy nawet przedpotopowy re- 
pertuar — opuszcza zazwyczaj 


Twoni- 


Warto więc pomyśleć o u- 
tworzeniu "w Ciechanowie 
dyskusyjnej sekcji filmowej, 
Organizacją powinni się zająć 
nasi korespondenci, kierownik 
kina, dużo. móglby pomóc 
komitet PZPR, Zarząd ZMP, 
rada narodowa,  Omawianie 
ciekawszych tllmów, wymi 
na poglądów, atmostera dys- 
kusji — wszystko to mogłoby 
bardzo korzystnie wpłynąć na 
ożywienie ruchu kulturalnego 
w Ciechanowie | na wyrobie- 
nie wśród widzów smaku fll- 
mowego. 


Radomska matematyka 


w remoncie. A remonty kin 
mają — jak wiadomo — to do 
siebie, że trwają przeważnie 
bardzo długo. Tak już widocz- 
nle zaplanowano. Mimo to w 
sercach widzów. 


tym się skończyło. A kolejki 

przed „Helem* coraz dłuższe. 

Czy ma na ten temat coś do 

powiedzenia Okręgowy Zarząd 

Kin w Kielcach? 

(Na podst. koresp, 

„Miłośników tilmu m. Ra- 
dómia”'| 


o ścianę 


prądu załamują na- 
wet najwytrwalszych. 
Po co takie kino? 
(Na pod KOReBD: 
T. Ochalskiego i innych). 


©Q©dpowiedzi %róthie 


© EWA GŁOWACKA z War- 
szawy. — Macie rację pisząc, 
że potrzeba nam więcej fil- 
mów typu „Jutro będzie za 
późno", poruszających ważne 
problemy wychowania  mło- 
dzieży. Z filmów polskich zo- 
baczcie koniecznie film doku- 
mentalny „Uwaga!  Chuliga- 
nit”, który niedługo ukaże się 
na ekranach. Warto też zwró- 
cić uwagę na filmy, które wy- 
świetlają w Warszawie dele- 
gacje zagraniczne przybyłe na 
Festiwal. To cale  boga- 
ctwo współczesnej problema- 
tyki młodzieżowej zarówno w 


/ krajach obozu socjalizmu, jak 


wam wiele 
niezrozumiałych zagadnień i 
pomoże w codziennej nauce i 


pracy. 
© GRONO CIEKAWYCH KO- 
LEZANEK z Zakopanego. — 
Zadajecie pytania, na które 
naprawdę nie umiemy odpo- 
wiedzieć. Twórcy filmu „Go- 


kompletnego 
pisu iiazwist os6b występują” 


cych w tym filmie, zaznacza- 
jąc tylko, że role epizodycz- 
ne odtwarzali studenci szkół 
teatralnych z Warszawy, Ło- 
dzi i Kiakowa. Być może — 
W grupie tej znalazla się także 
Wasza znajoma. Niestety, nie 
możemy jej zidentyfikować 


© „KINOMANIAK* z wi 

szawy. — Gdyby festiwal 
mów francuskich miał dojść 
do skutku — le "na 
łamach naszego pisma będzie 
© tym wcześniej mowa. 


© MARIA B. z Wroclawia. — 
Film „Jutro będzie za późno” 
jest w dalszym ciągu wyświe- 
tlany na terenie kraju i pew- 
nie wróci jeszcze na ekrany 
kin_ wrocławskich. 


© ALA WOŁKOWSKA, BA- 
SIA BZOWSKA | RENIA SKU- 
PIEŃ z Łeby. —.O Annie Ma- 
nil Pierangeli | Gino 'Łeurini 
jcie sobie w 25 nerze 
drukiem 
Jusza będzie za 
późno” na razie. nie e przewidu- 
je się? 


FILMOWCY 
- RADZIECCY 
OBRADUJĄ 


W Moskwie odbyła się narada 
pracowników kinematografii z 
udziąłem reżyserów, aktorów, 
operatorów i scenarzystów. Re- 
ferat wygłosił Wiceminister Kul- 
tury ZSRR W. Surin, dokonując 
bilansu kinematografii za rok 
ubiegły i omawiając perspek- 
tywy na przyszłość, W roku 1954 
wytwórnie radzieckie wyprodu- 
kawały 38 filmów fabularnych. 
Mimo rozszerzenia wachlarza te- 
matycznego, część tych filmów 
reprezentuje niski poziom artysty- 
czny. Celem przewidzianego pla- 
nem zwiększenia produkcji ki- 
nemałografia radziecka musi za- 
pewnić sobie iw najbliższych 
dwóch latach dopływ ok. 400 no- 
wych scenariuszy. Referent pod- 
dał ostrej krytyce działalność 
Naukowo-Badawczego Instytutu 
Foto-Filmowego, który nie opra- 
cował żadnych nowych typów 
sprzętu filmowego i gatunków 
taśmy dla bieżących, stale ro- 
snących potrzeb produkcji. 

W dyskusji zabierak głos re- 
żyserzy Pyriew, Lukow, Dzigan 
1 inni, wskazując m. in. na ko- 
nieczność przyspieszenia toku 
realizacji filmów a także na 
inercję środowiska twórców, któ- 
rzy nie wyzbyli się jeszcze daw- 
nych, hamujących ich rozwój 
przyzwyczajeń. 


Filmy 
republik radzieckich 
w ogniu krytyki 


W związku ze znacznym wzro- 
stem ilościowym produkcji fil- 
mowej poszczególnych republik 
ZSRR odbyła się w Moskwie 
specjalna konferencja poświęco- 
na problemom twórczym kine- 
matografii regionalnych oraz o0- 
mówieniu ich najnowszego do- 
robku. Konferencja została po- 
myślana w ten sposób, że czoło- 
wi reżyserzy wytwórni moskiew- 
skich dokonywali analizy kryty- 
cznej filmów swych kolegów z 
wytwórni republikańskich, a na- 
stępnie odbywała się wspólna 
dyskusja. 

Na konferencji  przedyskuto- 
wano następujące filmy: „Oni 
zeszli z gór* (Wytwórnia Gruziń- 
ska), „Nad Czeremoszem”, „Sta- 
ra forteca", „Gwiazdy na skrzy- 
dłach* (Wytwómia Kijowska), 
„Siostry Rachmanowowe*, „Na 
nowym mieszkaniu" (Wytwórnia 
w Taszkencie), „Syn  pastucha" 
(Wytwórnia w _Aszchabadzie), 


„Upiory opuszczają góry" (Wy- 
twómia w Erywaniu). Referen- 
tami byli reżyserzy: Łukow, Ge- 
rasimow, 


iRoom. Romm, Jutkie- 
wicz i 
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Jokumenty 


Alain Resnais, młody utalen- 
towany ceżyser, autor filmów o 
Van Goghu i Picassie, a także 
cdznaczcnego nagrodą im. Jean 
Vigo filmu pt. „Posągi także 
umierają" — zrealizował nowy 
film dckumentalny pt. „Noc i 
mgła*. Jest to film o. niemiec- 
kich obozach koncentracyjnych. 

Wiadcmość o realizacji tego 
filmu została oficjalnie ogłoszo- 


1 zbrodr 


na na uroczystości, jaka się od- 
była w paryskim muzeum Gui- 
met z ckazji nowego wydania 
antologii pt. „Tragedia obożów 
koncentracyjnych", W czasie tej 
samej uroczystości wyświetlano 
film dokumentalny z wystawy 
zorganizowanej w Muzeum Pe- 
dagogicznym przez Komitet Ba- 
dań nad historią drugiej wojny 
światowej. 


Na ekranie rodzi się nowy „Faust* 


Yves Montand w roli Mejista 


Claude Autant-Lara, jeden z 
najwybitniejszych filmowców 
francuskich, pracuje obecnie nad 
nowym filmem według noweli 
Pierre Mac Orlean, opartej na 
legendzie o Fauście, Tytuł te- 
go filmu będzie „Nocna Małgo- 
rzata", 

— Pragnę stworzyć film poe- 
tycki — wybitny reali- 
zator przedstawioielowi tygodnika 
„Humanitó-Dimanche" film 
pełen tkliwych uczuć, w prze- 
'©iwieństwie do tak bardzo roz- 


powszechnionych ostatnio filmów 
brutalnych, Zarówno w utwo- 
rach literackich, jak obrazach 
filmowych panuje nastrój trwo- 
gi, atmosfera niepokoju. Pragnę 
się jej przeciwstawić... 

Temat faustowski zaintereso- 
wał mnie głównie od strony czy- 
sto ludzkiej. Przywiązałem się 
zwlaszcza do postaci Małgorza- 
ty. Moja Małgorzata jest inna, 
ma w sobie coś świeżego. Jest 
kochająca, czuła, poświęcająca 
się dla Fausta. Pragnę również, 
aby mój Faust był inny, mniej 
suchy, aby odbiegał od konwen- 
cjonalnej postaci, która po. od- 
młodzeniu przemienia się w nic 
nieznaczącego człowieka. Mój 
diabeł jest także inny. Działa on 
na Fausta jedynie po to, aby 
zdobyć Małgorzatę, która od- 
zwierciedla najczystsze uczucia, 
jest uosobieniem miłości. 

Praca nad filmem odbywa się 
obecnie w atelier w Joinville 
pod Paryżem. Małgorzatę gra 
Michele Morgan, Mefista (który 
występuje tu jako „pan Leon") 
— Yves Montand, Fausta od- 
twarza młody aktor Francois 
Calvć. 5 


Film o tybełańskich lamach 


Francuskiej ekspedycji filmo- 
wej, przebywającej od dłuższego 
czasu w Indiach północnych, u- 
dało się po raz pierwszy utrwa- 
lić na taśmie święte tańce la- 


« mów z Sikkin. Sikkin — to pań- 


stewko w Himalajach, leżące na 
granicy Indii i Tybetu. W licz- 
nych klasztorach położonych wy- 
soko 'w górach mieszkają lamo- 


Na ekrany kin NRD wchodzi nowy film 
według opereśki „Zemsta nietoperza" Johanna Straussa 


melociie'* 


wie-zakonnicy, wiodąc taki sam 
tryb życia, jaki wiedli ich przod- 
kowie przed setkami lat. 

Francuska ekipa filmowa pod 
kierunkiem Sergóa Bouguignon 
zamieszkała w jednym z takich 
klasztorów i przywiozła stamtąd 
pełnometrażowy barwny film oraz 
liczną dokumentację zdjęciową z 
życia lamów. 


Strauss na ekranie 


DEFY „Upajające 


Czy dyskrecja 
obowiązuje ? 
Spadkobiercy słynnego $piewa- 
ka Enrico Carusa wygrali pro- 
ces - wytoczony amerykańskiej 
wytwórni „Metro Goldwyn Ma- 
yer" w związku ż filmem szka-- 
lującym słynnego Śpiewaka. Sąd 
nakazał zniszczyć wszystkie znaj- 
dujące się we Włoszech kopie te- 
go filmu, a rodzinie Śpiewaka 
tytułem odszkodowania przyznał 

5 milionów lirów. 


nSzerszeń' sfilmowany 


Na ekrany radzieckie wszedł nowy 
lilm reż. A. Fajncymera wg popular- 
i „Szer- 
Striże 


nej powieści L. Voynich pt 
„szeń”, Rolę tytułową gra O. 


now, kobiecą rolę odtwarza M. Stri- 
żenowa (na zdjeciu) 


Krótko o wszystkim 


© Przedstawiciel francuskiej kine-' 
matografii udał się do Moskwy w 
celu przygotowania tygodnia filmów 
traneuskich, który ma się odbyć w 
stolicy ZSRR w październiku br. Ty- 
„dzień fllmów radzieckich w Paryżu 
przewidziany jest na początek listo- 
pada br. 


© Kurt Hottmann realizuje w Wie- 
dniu film według powieści Ericka 
Kistnera „Trzej panowie na śniegu". 
Będzie to komedia o dużym zacięciu 
satyrycznym, w której grają artyści 
austriaccy 1 niemieccy. 


© Reżyser meksykański Emillo Fer- 
dez | operator Gabriel Figueroa 

nakręcają obecnie w Argentynie. no- 

wy fllm pt. „Ziemia Ognista waśnie 


(© W stolicy Meksyku — Citta del 
Messico została wydana książka hisz- 
pańskiego reżysera Plo Caro Baroja o” 
włoskim _ neorealizmie filmowym. 
Wstęp do książki napisał słynny sce- 
narzysta włoski Cesare Zavattini. Au- 
tor książki pisze między in.: „Jeżeli 
neorealizm nie zwycięży — będzie to 
jeszcze jeden dowód, że w tej strasz- 
nej epoce wolność ludzka znaczy bar- 
dzo mało". 


8 Świetna średniometrażówka tran- 
cuska reżyserii Alberta Lamousse'a 
pt. „Biała grzywa” ukaże się wkrót- 
ce na ekranach kin radzieckich. 


(© W Hamburgu została podpisana 
umowa filmowa francusko-niemiecka, 
która wchodzi w życie w dniu 1 wrze- 
śnla br. | ważna będzie aż do 31 
sierpnia 198 roku, 


«© Christian Jaque, twórca filmów 
„Fanfan-Tulipan" i' „Pustelnia par- 
meńska*, rozpocząt realizację filmu 
pt. „Gdyby wszyscy chłopcy śwla- 


© Powieść młodej debiutującej au- 

torki francuskiej, Francoise Sagan 
pt. „Dzień dobry smutku!” 
jour trlstesse!"*) została przerobiona 
na sztukę sceniczną, a latem 1956 ro- 
ku rozpocznie się praca nad nakrę- 
caniem filmu według tejże. sztuki, 
Główną: rolę ma odtwarzać znana 
aktorka amerykańska Audrey Hep- 
burn. 


franków. 
© Utalentowany aktor amerykański 


Douglas odtworzył na ekranie po- 
stać Van Gogha w filmie zrealizowa- 
nym wedlług słynnej książki Irvinga 
Stone ..Pasja życia”. 


5 
==+.3 


Numa (orrzara 


Scenariusz 


Redakcja wydziału sce- 
nariuszowegó jednej 
wielkich wytwórni amery- 
kańskich ściągnęła do Ho- 


jącego pisarza, 
sztuka zdobyła powodzenie 
w teatrach na Broadwayu. 
Po zawarciu rocznego kon- 
traktu szef wydziału wta- 
jemniczył pisarza w arka- 
na 'wiedzy scenariuszowej 
made in Hollywood: 

— Dobry scenariusz po- 
jen zawierać trochę „re- 
ligii, trochę komizmu, ży- 
wą akcję, trochę zmysło- 
wości, powinien rozgrywać 
się w wyższych sferach i 
być tak krótki jak tylko 
można. 

Następnego dnia  wy-. 
twórnia dostaje teczkę z 
gotowym scenariuszem. W 
teczce jest tylko jedna 
kartka, a na niej zdanie: 


„Mój Boże — wesoło 
powiedziała hrabina zwra- 
cając się do biskupa — 
proszę w tej chwili puścić 
moje kolano". (pł) 


Hollywoodzcy _producen- 
ci chyba doszli 'wresz+ 
cie do wniosku — drogą | 
bolesnych raczej doświad- 
czeń, bo poprzez straty fi- 
nansawe — że zastąpienie 
normalnej fabuły filmo- 
wej pokazem brutalnej si- 
ły i sadyzmu — po pro- 
stu nie popłaca. Wpraw- 
dzie co rozsądniejsi kryty- 
cy amerykańscy od da 
już zalecali hollywoodzkim 
wytwórniom ostrożność w 
produkcji filmów obtfitują- 
cych w sceny gwałtu, ale 
wszystko kończyło się na 
dobrych radach. 

Niedawno jednak pro- 
ducenci hollywoodzcy do- 
stali „poglądową lekcję”. 
która ich mocno uderzy- 
ła po ieszeni. Okazało 
się, że brytyjscy cenzorzy 
filmowi wypowiedzieli im 
wojnę. W ciągu ostatnich 
kilku miesięcy cenzura 


nMosfiim*, _„Lenfilm* 


OR NOŻE 


Jak donosi prasa ©:- 
gielska — w 
stokratycznych klubów lon- 
dyńskich odbyła się nie- 
dawno licytacja, na której 
można było nabyć... taniec 
z Marleną Dietrich. Ta 
przybladła już gwiazda fil- 
mu okresu międzywojenne- 
go mieszka obecnie w Anglii 
i występuje w pewnym 
bardzo, bardzo eleganckim 
t bardzo  snobistycznym 
kabarecie. Najwyższa cena, 
którą zapłacono na tej li- 
cytacji za walca z „boską” 
Marieną wynosiła sto fun- 
tów szterlingów, czyli 
mniej więcej tyle, ile wy- 
nosi czteromiesięczny za- 
robek urzędnika. Dochód 


Jakiś dobry urodzaj panuje ostat- 
nlo we Włoszech na utalentowane a: 


Gina Łoliobrielda — to jedna, Sophia 


się czwarta. Jest nią Lyn Baronet, 
pól krwi Włoszka, pól krwi Amery- 
kanka. Do Włoch przyjechała ze Sta- 
nów Zjednoczonych jako dziecko, po 
wojnie próbowala mieszkać w No- 
wym Jorku, gdzie też zaczęła karie- 
rę artystyczną, 


je 
uwagę stakomity” reżysci De Sica 
który zobaczył ją na scenie w jed- 
nej ze współczesnych sztuk włoskich. 
Próbne zdjęcia wypadły doskonale. 

Warunki ma — jak widać na _załą- 
czonym obrazku — nienajgorsze.. Je- 


również. 
włosku, po, 
aa 


w jednym z ary- | 


SPRÓBUJ ZGADNĄĆ 


KRZYŻÓWKA 
Pierwiastek leży Stargard, 27) Pole upraw- 
ne, 28) Termin bankowy, 29) 
Lasso. 

Pionowo: 1) Plama z atra- 
mentu, 2) Tytuł powieści Gor- 
kiego, 3) Gatunek palmy, 4) 
Miejsce rozpoczęcia wyścigu, 
5) Port nad Zatoką Botnicką, 
7) Tytuł filmu czeskiego, 9) 
Ulubiona potrawa Włochów, 
10) Stolica Baszkirii, 12) Natar- 
ela, 14) Tytuł noweli Prusa, 
1?) Świerk, 18) Nasyp ziem” 
BY „g9) Część pługa, 20) Imię 
żeńskie, 21) Setki, 22) Typ reż 
wolweru, 


wiadomienie, 
wierzchni, 6) Część przedsta- 
wienia scenicznego, 2) Struś 
australijski, 11) Owoc _podob- 
ny do dyni, 13) Przyrząd do 
wbijania pdli, 15) Zasłona 0- 
15) Roślinny motyw 
17) Miejsce na pl 
cach publicznych zasiane tra- 
wą i ozdobione klombami, 
Pierwiastek chemiczny, | 23) 
Pewna wielkość przyjęta za 


jednostkę 
wielkości 

Część steru lotniczego, 25)' Po- 
rządek, 26) Rzeka, nad którą 


kienna, 


Mariena Dietrich 


z tej zabawy był przezna- 
czony na cele dobroczynne. 

1 pomyśleć tylko, że są 
w Anglii ludzie, * którzy 
twierdzą, że arystokraci 
nie mają dobrego serca! (m) 


(„JUR* — Jelenia Góra) 


jzo_ miłej  powierzchowności. 


ale wkrótce wróciła 
Geri A ojczyzny” Mieszka 
wrócił na_nią 


sie włoskiej — talent 
biegle zarówno po 
lelsku, jak i po fran- 
jąpić w_naj- 

De Slid razem z Gi- 


ną "Lollobrigidą. (CM) 


W Moskwie znajduje się 
w budowie olbrzymi gmach, 
w którym będzie filmote- 
ka, obejmująca przeszło 
dwamaście tysięcy filmów. 

W związku z tym — fran- 
cuskie pismo _ .;L'Exploita- 
tion Cinematographique'* 
pisze: 


'GZY GWAŁT POPŁACA? 


Scena z amerykańskiego jilmu 


„Pickup on' South Street" 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Fabularnych, Wy- 
twórnia Filmów Dokumentalnych (PKF), Centralna Agencja Fo- 
tograticzna, L. Rubach, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: 
(ZSRR), „Defa", 
„Luxfilm« (Włochy), „Cinepax* — Marseille, Jeanloup fleff — * 
Paris (Francja), .24th Century-Fox" (USA), archiwum 


G. Kiesiinz 


NRD), 


SZUKAMY FILMU 


w podanych dziesięciu 
tułach filmów ukryty jest jesz- 


ty-. cze jeden tytuł filmu, Jaki to 
film? 
1. Witkowski — Toszek) 


„W chwili gdy nasza ki- 


nematograjia nie ma miej- KUTUZOW ( 
sca, gdzie mogłaby uloko- PIEŚN TAJGI 
masę -—- fimtaka mos RR 
) 3 [7 
Gadka = asdf WESOŁY JARMARK 
Co tu ukrywać — w nas PRZYSIĘGA 
wór BIAŁY KIEŁ 


W ANI POKOJU 
CÓRKI CHIN 
TAINA KISIA 


brytyjska odrzuciła całkowi- 
cie sześć filmów hollywoo- 
dzkich, podając w moty- 
wach, iż filmy te „ukazują 
gwałt i brutalność po to 
tylko, by wywołać więk- 
sze wrażenie". Trzy inne 
"filmy zostały przez cenzu- 
rę tak pocięte, że — jak 
pisze „The New York Ti- 
mes" — „nie nadają się 
do rozpowszechniania*. 


Rozwiązania należy .nadsy- 
łać w terminie dziesięciodnio- 
wym od daty ukazania się nu- 
meru pod adresem redakcji z 
dopiskiem na kopercie „Roz- 
rywki umysłowe" — Wśród 


Czytelników, którzy nadeślą 
prawidłowe rozwiązanie przy- 
najmniej jednego / zadania, 
rozlosowane zostaną 


nagrody książkowe. 


ROZWIĄZANIE ZADAR 
z nr 22 (339) 


„lekcja* kosztowała | Krzyżówka. Pozlomo: k Za że Korwiącania RE 
wybwe (- | log, Romeo: Ina, bruk, wezyr, z nr 22 rody książkowi 

trzy wórnie _„Colum- Powy awnAi Guzzi A z. 
„Allied Artists Nemo, bilety, as — war- 
„United Artists", których | wa, asortymeni ul. Bytomska 10, 2) 3. 
pocięła Bartkiewicz — Otwock, ul. 


filmy odrzuciła i 
brytyjska cenzura — po- 
nad dwa miliony dolarów. 


Kosztowna to „lekcja, 
nie mówiąc już:o tym, że 
w tych warunkach amery- 
kańskiemu przemysłowi 
fiimowemu grozi całkowi- 
ta utrata brytyjskiego ryn- 
ku. (R) 4 


Warszawska 5, 3) B. .GrYcz — 
Puławy, al. Partyzantów 5, 
4) 3. Łysikowski — Gdańsk, ch 
Zbyszka z Bogdańca 88, 5) J. 


Logogryf: Konstanty Zasło- 
nów” (Kuźniecow, Bogolubow, 
Siniawski,  Massalski,  Kałato 
row, Czerkasow,  Lubieznow, 
Hojne lato, Zadórożny, Kwa. 
czadze, Kundelaki, Awdiuszki 
Kobaładze  Baboczkin, Zan 
kowska,  Kt 


Pisarek — Łódź, ul. Myśliwska 
9, 6) W. Pollak — Oświęcim, 
ul. Stalina 7, 7) T. Sarnowicz — 
Stalinogród, Drzymały 5, 
©) H. Sowińska — Kraków, ul. 
Grodzka 43, 9) €. Szkudlarek 


Ksawerów. pow. Konin, 10) A. 
Świerczyński — Wrocław, 
Nowowiejska 102. 


ul. 
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